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Hazenm Polskie i  Rapperswyln.
Telegram doniósł nam wczoraj o śmierci zało­

życiela Muzeum Narodowego w Bapperswylu, 
Władysława hr. P l a t e r  a. Wobec świeżej mo­
giły — niech zamilkną spory o p r z e s z ł o ś ć ,  
a obok uznania zasługi założyciela Muzeum, któ­
ry i myśl pierwszą utworzenia tej instytucyi po­
wziął i na jej wykonanie znaczne łożył ofiary, — 
niech nas teraz zajmie troska o przyszłość tej 
przez niego stworzonej instytucyi i połączonych 
z nią fundacyj. Jest to w ł a s n o ś ć  n a r o  ao-  
w a , reprezentująca obok wielkiej moralnej, także 
i nie małą wartość materyalną, której zaprzepa­
szczać się nie godzi.

.Zbiory muzealne są nadzwyczaj cenne. Jest 
tam wielka ilość przedmiotów o wysokiej wai to 
ści pamiątkowej i artystycznej, ale jest też i nie­
mniej takich, które juko h i s t o r  y cz n e  d o k u  
m e n t a są dla przyszłego dziejopisarstwa na­
szych czasów nieocenione. W trzydziestoleciu od 
listopadowego do styczuiowego powstania, emi- 
gracya oddziaływała tak potężnie na życie kraju 
całego i jego losy, że do dziejów narodowych z 
tego czasu znajomość dokładna historyi emigra- 
cyi jest niezbędną. Otóż materyały do historyi 
emigracyi są w Muzeum rappcrswylskiem tak 
obfite, jakich w żadnym innym zbiorze się nie 
znajdzie, a jest tam mnóstwo unikatów, których 
straty niczem powetowaćby nie można. Historyk 
przyszły . któryby pisał dzieje ucisku naszego w 
życiu porozbiorowem, znajdzie w Muzeum rap- 
perswylskiem obfite bardzo źródła co do postę­
powania tych rządów, które nas ciemiężą, źró­
dła, mające wartość autentycznych dokumentów. 
Słowem; do porozbiorowej naszej historyi zbiory 
rapperswylskie są prawdziwą skarbnicą. Gdybyś­
my więc nawet pominęli wiele prawdziwie wspa­
niałych zabytków sztuki — nietylko polskiej, — 
gdyby kto może do czysto muzealnych przed­
miotów , pamiątkową mających wartość, mniej­
szą przywiązywał wagę, — same źródła do dzie­
jów porozbiorowych, znajdujące się w Muzeum 
Narodowem, czynią tę instytucyę prawdziwym 
dla narodu skarbem. Ubezpieczenie tego skarbu 
jest więc w tej chwili rzeczą pierwszorzędnej 
dia kraju wagi. Nie jest nam ZDaną treść testa­
mentu ś. p. Plateru, — przed 4 laty na nasze 
w tej sprawie zapytanie oświadczył nam : bądź­
cie spokojui, testament mój przekona was, że 
wszelkie obawy w tym względzie były zbyteczne. 
Zaspakniali nas leż członkowie zarządu. przez 
ś. p. Platera zamianowani, ale od bezpośrednie­
go w zarządzie udziału i kontroli trzymani zda- 
leka. Rzecz ta oczywiście z chwilą zgonu założy­
ciela wyjaśnić się musi.

Ściśle z Muzeum związaną jest fundacya ś. p. Kry­
styna O s t r o w s k i e g o ,  fundacya krociowa, prze­
znaczona na stypendya dla polskiej młudzieży. Ra­
chunki z fundacyi dotąd nie są ogłoszone — to 
wiemy, że zapłacić wprawdzie musiano bardzo 
wysoką opłatę spadkową, ale że po tem jeszcze 
został fundusz krociowy.

Wreszcie jest około 170.000 fr. na rzecz 
księży, wygnanych na Sybir. Oo do tej sumy 
oświadczył nam wprawdzie ś p. Plater w pry­
watnej rozmowie, że skoro pieniądze te nie 
z kraju pochodzą ale od francuskich biskupów, 
którzy sumy te ze składek zebrali — to kra, nie 
ma prawa żądać rachunków, on zaś sam tylko 
°wym biskupom rachunki składać jest obowią­

zany. Sądzimy jednak, że skoro pieniądze te były 
przeznaczone na taki cel, jak wspieranie wy­
gnańców polskich, to w każdym razie kraj 
dzisiaj , gay nie żyje już ten , irtóremu 
one do dyskrecyi oddane zostały, upomnieć się 
może i powinien o to, żeby kapitał ten ubez­
pieczonym został a dochód z niego tylko na ów 
cel i pokrewne mu ale zawsze narodowe cele 
był używany.

Oo do samego Muzenm — to wiadomo, iż z v  
muk rapperswylski, w którym ono umieszczone, 
nie jest własnością Muzeum, ale pod pewnemi 
warum,am. został na lat 90 do użytku Muzeum 
oddany. Warunkiem głównym było odrestauro­
wanie stopniowe zamku. Ozy warunek ten do­
trzymany całkowieie — czy gmina miasteczka 
Rapperswyll, jako właścicielka zamku nie ma 
teraz jakich pretensyi — tego nie wiemy. Przy­
pominamy sobie jednak, iż przed kilku laty z 
powodu niedotrzymauia terminów restauracyi 
gmina rapperswylska zagroziła korzystaniem z 
z warunku kontraktu o ewentualnem odebraniu 
zamku, co oczywiście byłoby zupełną dla Muze­
um ruiną. Wiadomo też, że ś. p. Plater zna­
czne wkłady, jLkie poczynił, zaliczał był dawniej 
jako dług, jako awoję do Muzeum wierzytelność. 
Później podobne zmodyfikował to w swoich ra­
chunkach — ale w każdym razie jest kwestyą 
niesłychanie ważną, w jaki sposób stosunek ten 
jest prawnie określony.

Oto cały kompleks pytań, jakie z chwilą śmierci 
założyciela rozstrzygnięte być muszą, gdy nie­
stety za życia jego rozstrzygnięte i wyjaśnione 
nie zostały. Załatwienie tej sprawy jest koniecz- 
nem. Obowiązek ten ciężyć może z jednej strony 
na egzekutorze testamentu, ale cięży on przede- 
wszystkiem na członkach Zarządu. Muzeum. Za­
rząd ten za życia założyciela nie miał właściwie 
praw i atrybucyj żadnych — ale w akcie, usta­
nawiającym Zarząd, powiedziano wyraźnie, iż ,po 
śmierci założyciela Zarząd wchodzi w życie a 
całą pełnią praw i obowiązków. Należą do niego]: 
p. Stefan B u s z c z y ń s k i  w Krakowie, ks. 
K r e c h o w i e c k i ,  obecnie rektor kościoła św. 
Ruprechta w Wiedniu a p o d o b n o  i p. Henryk 
B u k o w s k i  w Stokholmie, jeden z tych, co 
wielkiemi ofiarami Muzeum wzbogacili. W miej­
sce ś. p. K r a s z e w s k i e g o  wszedł do zarządu 
dr G a ł ę z o w s k i  z Paryża, miejsce ś. p. 
G 111 e r a dotąa nie zaięte.

Wymieniliśmy nazwiska, aby wskazać, kto ma 
obecnie w pierwszym rzędzie obowiązek upo­
rządkowania tej ważnej sprawy. Nażwiska wy­
mienione dają wszelką rękojmię patryotyzmu, 
gorącej chęci służenia krajowi, niesplamionej ni­
czem zacności charakteru. Wszakże rozrzuceni 
po świecie członkowie Zarządu nie mogą żadną 
miarą w całej pełni wykonać wszystkich swoich 
obowiązków, muszą przeto przynajmniej w tej 
chwili, dla narodowej własności krytycznej, po­
nieść tę dla kraju ofiarę, aby zjechać na miejsce 
i wziąć sprawę w swoje ręce. Spodziewamy 
się — że są oni już w drodze do Bapperswylu, 
pomni, iz zwłoka wszelka może być zgubną J e ­
żeliby zaś uczynić tego nie mogli —  powinni 
zamianować mieszkającego na miejscu pełnomo­
cnika lub pełnomocników do przeprowadzenia 
rachunków, wyjaśnienia całej sprawy i publicz­
nego ogłoszenia wyników, wreszcie do prowadze­
nia zarządu w imieniu nieobecnych. Takim peł­
nomocnikiem mógłby być zamieszkały w Gene­
wie Zygmunt M i ł k o w s k i , jeżeliby mu było

możliwem przesiedlenie się do Zurichu. Mógłby 
być pełnomocnikiem takim p. W i t k o w s k i ,  pre­
zes zjednoczenia polskich stowarzyszeń w Szwaj- 
caryi. Obaj ci obywatele obudziliby w kraju zu­
pełne zaufanie, mogliby usunąć wwelkie wątpli 
wości. Nie narzucamy tego projektu nikomu, pod­
suwamy myśl, która zdaje nam się być dobrą 
dla usunięcia istniejących obaw r wątpliwości. 
Cokolwiek się stanie — od członków Zarządu o- 
czekujemy rychłego zawiadomienia kraju, czy 
i co zrobili dla zabezpieczenia taj Ważnej i bo- 
narodowej własności. Wiedzą oni dobrze, jak 
ciężka odpowiedzialność na nich spadła z chwilą 
śmierci ś. p. hr. Platera.

Jakób hr. Potocki, dr. Schaetzel Antoni adwokat 
i Wolski Franciszek notaryusz w Brzeżanach, 
któremu wykonanie swych uchwał poleciło.

Komitet wywiązując się z otrzymanych zleceń, 
wniósł przedewszystkiem bezzwłocznie udoku­
mentowane podanie do ministerstwa handlu o 
koncesye na roboty przedwstępne, następnie po­
dania ac tegoż ministerstwa i ministerstwa woj­
ny o wskazanie wymogów ze względów państwo­
wych i strategicznych co do projektowanej koiei, 
otrzymał też już przychylną odpowiedź od mini­
sterstwa wojny — a skoro oczekiwana przed­
wstępna koncesya z ministerstwa handlu 
dejdzie, przystąpi bezzwłocznie do trasowania 
kolei.

KorBSponaeiicya „hlwaj I W .
-Ltmfur, 2£ kwietnia.

Wybór prezydenta miasta Lwowa p. Moch­
nackiego i wice-prezydenta dra Marchwickiego 
został już przez cesarza zatwierdzony. We czwar­
tek rano złoży prezydent w obecności Rady 
przysięgę w ręce namiestnika — zaś w jego ręce 
p Marchwicki.

Tytułem wynagrodzenia za propinacyę otrzy­
ma gmina miasta Lwowa ze swoich dóbr do 
100.000 złr. Rada miejska zamyśla użyć tej su­
my na różne inwestyoye w tych dobrach.

Wydział krajowy przygotowuje dla Sejmu 
sprawę utworzenia drugiego sądu powiatowego 
w okręgu starostwa ropczyckiego, co jest nie­
zbędnie potrzebnem. W starostwie tem są dwa 
sądy powiatowe: Dębica z ludnością około 23.000 
dusz i Ropczyce z ludnością przeszło 48.000. 
Już sama różnita między temi dwoma okręgami 
sądowem' dowodzi niezbędnej potrzeby rozdziele­
nia powiatu sądowego ropczyckiego na dwa — 
jest on bowiem w dzisiejszym swym obszarze sta­
nowczo za wielki. Po porozumieniu z apeiacyą 
i przeprowadzeniu rokowań z gminami, uznano, 
iż najodpowiedniejszą siedzibą nowego sądt bę- 
Jzie Wielopole i w tym też kierunku Wydział 
krajowy wniosek Sejmowi przedłoży. Do okręgu 
nowego sądu ma należeć 10 gmin, z sądu ro­
pczyckiego, a 3 z frysztackiego.

Dziennik Polski poruszył ważną dla znacznej 
części kraju SDrawę kolei żelaznej, któraby łą­
czyła okolice Brzeżan z jedną z unii kolejowych. 
Ze strony obywateli, zajmujących się tą sprawą, 
otrzymał Deiennik następujące wyjaśnienie:

Rokowania o połączenie z koleją lwowsko- 
czerniowiecką bynajmniej przerwane nic zostały, 
lecz przeciwnie, na dniu 6 października 1888 
roku ukonstytuowało się w Brzeżanach konsor­
cjum  założycieli dla budowy kolei żelaznej z 
Brzeżan i Podhajec na Rohatyn do Chodorowa, 
a ewentualnie do Nowosielec, postanowiło prze­
prowadzić trasę na własne koszta, których część 
już złożyło — wybrano „komitet wykonawczy”, 
w którego skład weszli: pp- J^drzejewicz Józef 
prezes Rady powiatowej brzeżanskiej jako prze­
wodniczący, Michał Borowski notaryusz i bur­
mistrz podhajecki, jako zastępca przewodniczącego, 
zaś jako członkowie pp. Lityński Edmund pre­
zes Rady powiatowej podhajeckiej, Torosiewicz 
Mikołaj prezes Rady powiatowej rohatyńskiej, 
Ghrtler Józef burmistrz brzeżański, Schaeffer An­
toni burmistrz rohatyńsk:, dalej panowie: Czaj­
kowski Alfons, Onyszkiewicz Mieczysław i dr. 
Wereszczyński Józef, właściciel „ Bizeżańszczyzny “,

Wiedeń, 23 kwietnia.
(§) Bezrobocie woźniców kolei konnej stoi obe­

cnie na pierwszym plamę. Ludność Wiednie znaj­
duje się bowiem pod swieżem wrażeniem krwa­
wych zaburzeń z powodu tego bezrobocia, jakie 
nastąpiły w obydwa dni świąt wielkanocnych. 
Kto miał sposobność rozglądnąć się nieco pomię­
dzy ludnością i podsłuchać tętna jej serc, musi 
przyjść do przeświadczenia, że ogromna większość 
ludności Wiednia stoi po stronie s t r e j k u j ą -  
c y c h ,  tych białych murzynów nietolników, 
którzy za 1 u i\  20 ct. są 18 godzin w służbie, 
wstają o godz. 4 r rana a składają głowę do 
snu o godzinie 1 po północy. Przez godzin 18 
muszą jak nieme mumie siedzieć na koźle a tyl­
ko gwizdem lub oderwanym wykraykiem na ko­
nie dają znak życia podczas służby urążiiwe' 
wśród kurzu, gorąca albo też i zimna kości prze­
nikającego. Jeśli który z nich żonaty i dzietny 
rzadko kiedy może nawet widzieć swe głód cier­
piące dzieci, bo kiedy z rana o 4 godzinie wsta­
je i z domu wychodzi, dzieci śpią jeszcze, kiedy 
znużony wraca o godz 1 po północy do domu, 
dzieci śpią również. Z końmi więc tylko dnie 
całe i spory kawał nocy obcuje. Rodzina dla 
niego tak dobrze jak nie istnieje wcale. Żywi się 
jadąc, bo i na jedzenie czasu nie ma. Nadto pła­
ci karę za karą bogatemu towarzystwa tramwa­
jowemu, raz za niedotrzymanie czasu jazdy, dru­
gi raz za uszkodzenie tego i owego przy wozie 
lub uprzęży, co płacę jego dzienną przeciętnie 
co najmniej o jednę czwartą część umniejsza na 
korzyść towarzystwa, płacącego swym dyrekto­
rom i jerwaltungsiatom grube .dziesiątki tysięcy 
rocznej pensyi i nadto akcyonaryuszom poważne 
dywidendy, nie wliczając w to łapówek ko- 
rupcyonistyczaych dla piasy i poszczególnych 
„ f e ż e r ó w ” Ludność Wiednia zna położenie 
„białych niewolników tramwaju” i zna gospo­
darkę „rerwaltungsratu”, nie dziw więc, że stoi 
w swej większości po stronie pierwszych. Z po­
wodu interwencyi policyjnej na korzyść towarzy­
stwa tramwajowego przyszło nawet do krwawego 
starcia pomiędzy ludnością i policyą, jakoteż i 
wojskiem, posiłkującem policyę i rąbiącem pa 
łaszami w ludność.

Popłynęła więc krew. Rannych po obudwu 
stronach nie mało. Dziesiąta dzielnica Faroriten 
wyglądała wczoraj wieczorem jak istotne — po­
bojowisko.

Rozdrażnienie ludności wielkie. Dowodem naj­
lepszym wczorajsze zapalczywe jej starcie z or­
ganami „bezpieczeństwa publicznego ” Rzucano 
kamieniami, cegłami, kawałkami drzewa na po­
licyę i wojsko, strzelano z łuków improwizowa-

nem i strzałam i —  ostrem i gw oździam i osadzo- 
nem i w drzew ie —  na konnicę, k łu to  nożami i 
b ito  z w ściekłą nam iętnością.

Są to wszystko objawy, które powinny dawać 
dość do myślenia. Środek fizycznej ropresyi za- 
ledwo wystarczy. Trzebaby głębiej wgi.^dnąć 
w przyczynę ty^b objawów, trzeba zbadać nędze 
i rozpacz, wywołujące je i ulżyć nędzy, rozpró­
szyć rozpacz czynem dodatnim

Zm ow a trw a daie j, chociaż *wozy tram w ajow e 
tu  i ow dzie suną się po r y n k n  i n iek tó rych  
głów nych  przedm ieiokich u licach  —  rozdrażn ien ie 
bardzo sDotęgowane obejm uje tysiące a tysiące—  
dlatego położenie ogolne jest w ielce n iepew nem  
i kto w ie, czyli wczoraj w ieczorem  spokój isto tn ie 
został przyw róconym .

Antisemici a i socyrliści z swej strony dole­
wają ohwy ao ognia, czego wynikiem jest oko­
liczność charakterystyczna, że w F a r o r i t e n  
zaburzeń1* miały cechę antisemnką, podczas 
dedy w H e r n a 1 s był ruch więcej robotniczo- 

so^yalistyczuy.
Słychać, że dragoni w F ajoriten  potratowali 

na śmierć kilkoro dzieci i jakąś ciężarną kobietę; 
czy to prawda, niepodobna na razie dociec Fa­
ktem jest, iż ciężko rannych jest kilkadziesiąt 
osób.

Takich świąt wielkanocnych, jak tegoroczne, 
nie miał Wiedeń już bardzo dawno.

Kompromis czesko-niemiecki.

Rokowania, toczące się obecnie w Czechach, 
celem zawarcia kompromisu między niemiecką a 
czeską, czyli liberalną a konserwatywną szlach­
tą —  okryte są mgłą tajemniczą. Sa one jednak 
w chili zbliżających się wyborów sejmowych 
wielce donięsłe — zwłaszcza, że kompromis bę­
dzie musiał sięgnąć daleM  objąć także kwestyę 
powrotu Nmmców do Sejmu czeskiego, z które­
go przed dwoma laty wystąpili. To zaś nie mo­
głoby się stać maczei, jak tylko na podstawie 
szerszego kompromisu politycznego, obejmującego 
jUŻ nietylko samą kwestyę wyborów i ilości man­
datów, juka aażdemu z dwóch stronnictw wiel­
kiej własności w Czechach ma przypaść w u- 
dziale. Ezecz naturalna, że gdyby porozumienie 
taki. przyszło do skutku, oddziałałoby to także 
> nr stosunki w Radzie państwa.

Poseł czeski Z e i t h u m m e r ,  po Riegerze 
pierwsza klubu czeskiego powaga polityczne miał 
w poniedziałek mowę w stowarzyszeuiu polity- 
cznem „Jednota 6tredoceska” i wyjaśniał obszer­
nie działalność klubu tak w Radzie państwa jak 
w Sejmie, tudzież obecne położenie. Dothnąf też 
sprawy kompromisu i — nie wyjaśniając na ra­
zie szczegółów — wskazał na ogólne zaoady, ja­
kich się posłowie czescy w rokowaniach tych 
trzymać mają

„Nie dc się zaprzeczyć —  mówił — że jest 
szczerem życzeniem Das wszystkich, którzy oj­
czyznę naszą kochamy, ażeby pokój w kraju tvm 
zapanował i żeby osiągnięto wspólne działanie 
obu kraj ten zamieszkujących a tak wysoko uzdol­
nionych narodów. Jest bardzo trudno doprowa­
dzić do tego, walka bowiem miedzy dwoma temi 
narodami i kiernnkanr jakie reprezentują, trwa 
blisko 1000 Lat. Oddawałby się wielkiemu złu ­
dzeniu, ktoby myślał, że te przeciwieństwa od- 
razu usunąć się dadzą.

Dwie kartki z życia.
(Ciąg d&lBzy.)

XX.
Je s i-n n ą  pnrą przybyw a do szw ajcarskiego m ia­

steczka V, nad g ran icą  Iraucuzką położonego, 
ostatni pociąg z L. o godzinie dziesiątej w ieczo­
rem . Dalej mu idzie. N iew ieln on podróżnych 
zw ykle przywozi. Po najw iększej części m ieszkań­
ców V. lub poblizkich w iosek, niekiedy jednego  
lub  dwu commis-voyageurów, co m ają do zała­
tw ien ia w m iasteczku in te resa  haDdlowe i w niem  
nocować mogą Innego  rodzaju podróżni, tak  zw a­
ni „obey“ , dla rozrywki po Szw ajcaryi się w łó­
czący, bywają rzadkością o tej porze roku.

Taka rzadkość zdarzyła się jednak wieczorem 
osta tn ich  dni lis topada roku 188*.

Z w a g c .u  drugiej klasy wysiadło dwóch m ęż­
czyzn, z k tórych  jednego  można było wziąć w praw ­
dzie *a Szwajcara, w drugim  je d n ak  na pierw szy 
rzu t oka w ypadało poznać „obcego” , który praw ­
dopodobnie po raz pierw szy w życiu znajdow ał 
się w tych okolicach.

Podróżne jego odzienie było zbyt ciepłe, jak 
na tutejsze strony i na obecną porę roku# Futer 
tu i w styczniu nie zdarza się często widzieć, a 
cóż dopiero w końcu listopada, gdy jeszcze o śnie­
gu, prócz na górach, mowy nie ma. Nasz pątnik 
zaś miał na sobie ubiór z wyprawnych skórek 
baranich uszyty, spięty w stanie, połami do ko- 
stek prawie sięgający, a na piersiach różnobar- 
wnym jedwabiem suto w esy i floresy wyszyty — 
słowem to, co w Bosyi półseubkietn zwą. U boku 
mu spadała przewieszona przez plecy torebka po­
dróżna ; w jednej ręce trzymał małą skórzaną 
walizkę, która niezbyt ciężyć mu się zdawała, w 
drugiej deszczochron w pokrywadle i laskę. Na 
głowie miał czapkę z prawdziwych astrachańskich 
baranków.

Ubiorem tym zwrócił on na siebie powszechną 
uwagę krzątającej się po dość saąpo oświeconym 
dworcu służby kolejowej. Każdy, co mimo niego 
przechodził, kilka razy nań się oglądał

Był to mężczyzna średniego wieku, wcale po­
kaźnej, imponującej nawet postawy, jak ją naj­
częściej widzieć się zdarza u starych wojsko­
wych — o dobrze pielęgnowanych ciemnych bo­
kobrodach i sumiastym wąsie, nieco jaśniejszej od 
bokobród barwy. Oczy miał ciemne, żywe, ogni­
ste, a gdy im się było bliżej przypatrzyć, nieco 
koso umif szczone. Nos także nieco odmiennego 
od zwykłych był kształtu: przypłaszczony u góry, 
u końca okrągławy, z nozdrzami szeroko rozwar- 
temi. Szereg nadzwyczaj białych, zdrowych zę­
bów widniał z poza wązkich a bladych ust jego. 
Gęste, ciemne, prawie styk .ące się z sobą brwi 
odgraniczały od lica białe, trochę w tył podane 
czoło i nadawały twarzy wyraz surowy i wcale 
nie lympatyczny.

Towarzysz jego, jak już powiedziano, ni po 
wierzchownością, ni ubiorem wcale się nie ró 
żnił od pierwszego lepszego Szwajcara. Mógł tak 
dobrze być mieszkańcem wsi, jak miasta, rolni­
kiem, jak kupcem, rzemieślnikiem, jak adwokd 
ten. lub nawet członkiem rady stanu kantonu, 
którego był obywatelem. Nigdzie mniej nie mo­
żna sądzić człowieka z powierzchowności, jak w 
Szwajcaryi. Równość stanów zadokumentowana 
tu nietyLo w konstytucyach, lecz także i w ubio 
rze, eo znaczy, iy przeszła już w obyczaj z pi­
sanego papieru.

— Cóż my teraz z sobą zrobimy, kolego ? — 
zapytał z cudzoziemska ubrany podróżny swego 
towarzysza, co mu był tymczasem walizkę z rąk 
odebrał. Z akcentu można było poznać, że nie 
rodzimą przemawiał mową.

— Ha, no, zejdziemy tu po wschodach do ka­
wiarni i tam się naradzimy panie inspektorze — 
odparł Szwajcar ku furtce wychodowej się kie­
rując.

Wręczył dwa bilety stojącemu u fnrtki nrzę

dnikowi kolejowemu i obaj wyszli na zewnętrzne 
dworca kolejowego podwórze.

Noc była ciemna, pochmurna; deszcz zda j ił 
się wisieć w powietrzu, u późną jesienią wionęło 
wokoło : czuć się dawała, jakby wróżba śniegu. 
Wszakże cisza była głęboka, a stojącemi u za­
grody, na poły już z liści obnażonemi drzewami 
najmniejszy nie poruszał wietrzyk.

Cudzoziemiec, który za Szwajcarem^ postępo­
wał, zawahał się chwilę, jakby go ta ciemność i 
ta cisza przerażały. Oglądnął się w około; pusta 
w grubych cieniach ginąca przestrzeń mrowiem 
go przejęła; uczuł jakby strach, któremu się o 
przeć nie mógł. Potknął się o kamień na drodze 
leżący.

— Tędy, tędy, panie inspektorze... za mną, 
a ostrożnie, bo po schodach tu natychmiast zejść 
nam wypaduie... będzie nam tu zaraz widno od 
okien hotelowych.

— Otóż to mi porządek w waszej tak chwalo­
nej Szwaicaryi I — rzekł z przekąsem cudzozie­
miec, na dobrą zwracając się drogę, — nawet 
dworce kolejowe nie oświecone, jak należy.... 
Niech-no by tak u nasi....

— Ha no, co kraj, to obyczaj — odparł Szwaj­
car, a w głosie jego słyszeć się dawało cośkol­
wiek ironii.—Zresztą i tu latem, gdy wiele po­
dróżnych, nie tak źle bywa — dodał. — Obe­
cnie służba kolejowa spieszy do odpoczynku po 
ostatnim pociągu i nie zważa na przepisy... Te­
raz ostrożnie, panie inspektorze.... schody.... oto 
poręcz I

Dworzec kolei żelaznej w V. stoi na wzgórzu 
dość stromem, u którego stóp, w głębokim pa­
rowie, rozłożyło się miasteczko. Nieeo niżej od 
dworca, na stoku wzgórza, wznosi się piękny 
kilkupiętrowy budynek, oczywiście hotel, do któ­
rego z dworca kilkadziesiąt wygodnych schodów 
prowadzi. Po tych to schodach nasi znajomi spu­
szczać się zaczęli, a nie zestąpiwszy połnwy ich, 
zostali oblani jasnością, dobywającą się z poza

szklanych mocno oświeconych drzwi, na których 
laśu ał n ap is: Gaf6 de l'Hotel.

Cudzoziemiec odetchnął, jakby n u  ciężar spadł 
z piersi, skoro się ujrzał w miejscu oświetlonem 
i zamieszkałem. Są ludzie, co się lękają prze­
strzeni, zwłaszcza gdy jej dzienne lub sztuczne 
nie oświeca światło. Lekarze dla tej lękliwości 
wymyślili nawet osobną nazwę, mianując ją ago- 
rafobią. Widocznie pan inspektor był agora- 
fobein.

Zszedłszy na dół, weszli do kawiarni.
Przestronna sala, w której zdawały się gubić 

bilard, zakryty już na noc ceratą i kilkanaście do 
podłogi przymocowanych stolików, o cienkich, 
z białego marmuru płytach, z mnóstwem około 
nich poustawianych plecionych krzeseł, była pra­
wie pusta. Kilku sług kolejowych dopijało litra 
wina przy jednym ze stolików, delektując się w 
milczeniu wypuszcząnemi z ust krążkami dymu 
z grandsońskieh cygar. Jeden z nich od nie­
chcenia przewracał kartki illustrow anego dzien­
nika, jakby już oddawna znał wszystkie znajdu­
jące się w nim ryciny. Nikt z nich nawet okiem 
nie rzucił na nowo przybyłych, co olśnieni bla­
skiem kilku lamp, tak zwanych mitrailleuses, 
które z pułapu się zwieszały, zatrzymali się byli 
blizko wejścia.

U przeciwległej drzwiom ściajie, między dwo­
ma oknami, niknąć prawie w pomroku, który za­
legał drugę połowę sali, znajdował się, niby tron 
jaki, lub ołtarz, wielki bufet, zastawiony mnó­
stwem flaszek i flakorów o najrozmaitszych kształ­
tach i barwach, z nadpisami, czerniejącemi na 
białych emaliowanych blaszkach, które zawieszo­
ne były na łańcuszkach. Na skrzyp drzwi wcho- 
dowycb podniosła się z poza .li^go otyła jejmość, 
o twarzy, ja& ksiażj!5 w pełni i oglądnąwszy 
dwóch nowoprzybyłych, zapytała głosem tubal­
nym :

— Ozy panowie przenocować pragniecie?
— O tem potem, kochana pani Ohaulmonfet— 

odparł Szwajcar, — na teraz każ nam podać bu­

telkę tego, wiesz, cośmy go pili kilka tygodni 
temu z panem Chaulmontet... jakżeż mu tam?... 
1865 pono.

To mówiąc postąpił nieco bliżej i na jednym 
ze stolików złożył walizkę, a u drugiego dwa 
krzesła pustawił i skinął na swego towarzysza, 
aby jedno z nich zajął.

Przemowa ta rozbudziła uwagę sług kolejowych, 
którzy odwróciwszy się na siedzeniach, pilnie 
przybyszom się przypatrywali. Z drugiej strony 
zaciekawiła także otyłą jejm ość, bo zoajomeno ja­
kiegoś zdradzała. Wygramoliła się więc z poza 
kantoru i bliżej, do połowy sali prawie się posu­
nęła. Mówimy „posunęła się”, bo nie szła, jara 
ludzie chodzić zwykli, iucz suwaia nogami po po­
dłodze, jakby dla niezwykłej zapewne tuszy cięż­
ko jej było na przemian je podnosić.

— A, to pan inspektor policyjny z L-! — rze­
kła poznawszy — witaj m i!... Cóż tu pana tak 
póżńo sprowadza?

Szwajcar postąpił ku niej, rekę jei podał do 
uścisku i D’e odpowiadając na pytanie, rzekł:

— I cóż, kochana pani, jakżeż zdrowie? jak 
mężulek?... Dobrze, jak widzę.... no, to chwała 
Bogu... chwała bogu! Ja także.... dziękuję, dzię­
kuję.... jeno pragnienie mam silne i mój towa­
rzysz także, każ nam podać tego, wiesz .. z pie­
częcią mężulira... — Tu w pól ją uchwycił i po- 
trząsł nią z lekka.

— Wiem, wiem... 1665... at, dałbyś mi pan 
pokój.... pan zawsze ten sam trzpiot__

— A dodaj pani sardynek, chleba i tej zna­
komitej bulońskiej kiełbasy, którą tak się ura­
czyłem, kiedym tu był osiatLią razą. Tylno prę­
dzej, kochana pani Chaulmontet, nam pilno.

(C d. n.)

X  Park—.
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„Żeby jednak^doprowadzić przynajmniej do 
bardziej znośnych stosunków, tego pragną szcze­
rze wszyscy. Dotychczas wszelkie w tym celu 
czynione usiłowania były bezskuteczne. Klub cze­
ski kilkakrotnie wzywał klub H jrbsta a później 
Szmeykula, ażeby utorować porozumienie, zawsze 
jednak następowała odmowa, przyczem wskazy­
wano, że partya niemiecka nie może wyrzec się 
nadziei, ii kiedyś znowu odzyska większość. Jak 
wiadomo, proponował także marszałek krajo­
wy ks. Lobkowicz i dr. Rieger, ażeby odbyć 
prywatne konferencye, w którychby ułożono pod­
stawy porozumienia — otrzymali jednak odpo­
wiedź, że wprawdzie jest z drugiej strony goto­
wość do rokowań, ale że wprzódy muszą być 
dane pewne rękojmie, których przyjęcie w zasa­
dzie poprzedzać musi układy. Na takiej podsta­
wie nie są układy możliwe.

„Jeżeli się chce przeprowadzić rokowania, trze­
ba naprzód grunt dla nich przygotować. Osta- 
tniemi czasy ponownie wdrożono sprawę kom­
promisu, konserwatywna wielka własność zwró 
ciła się do liberalnej wielkiej własności czeekiej 
z propozycyami. O ile wiem, nie idzie cu o ta­
ki kompromis, któryby jedną lub drugą stronę 
do jakichkolwiek ustępstw zobowiązywał. Ofiaro­
wano liberalnej większej własności pewną ilość 
mandatów sejmowych, odpowiadającą |ei liczebnej 
sile, a to tylko w tym celu, ażeby mogła bronić 
interesów, które reprezentuje i żeby osiągnąć jej 
współdziałanie w Sejmie.

„Czy kompromis dojdzie do skutku — czy li­
beralna większa własność zwróci się do klubu 
Szmeykala i czy ten zajmie znr wu to stanowi­
sko, iż wprzódy pewne warunki muszą być speł­
nione — to jest jeszcze niewiadome. Nie mogę 
wchodzić w szczegóły rokowań — wspomnieć 
tylko muszę, że w każdym razie poządanem by­
łoby doprowadzenie do kompromisu. Prawda, iż 
różne podnoszono przytem obawy — sądzę je­
dnak, że nikt nie będzie wątpił, iż ugoda, któ- 
raby naruszała jedność tego królestwa i równo­
uprawnienie naszego narodu, nie może przyjść 
do skutku. To są kardynalne punkta, których 
naruszyć nie można — bo i sam naród togoby 
nie przyjął i nie sankcyonował".

Z  B u łg a ry i.

Z powodu świąt wielkanocnych odbyło się 
dn. aa b. m. wielkie przyjęcie w zamku ksią­
żęcym. Książę Ferdynand rzekł: „Stwierdzam 
z uzasadnioną dumą, ze pomimo niepewności 
polityki europejskiej i złych przepowiedni nie­
przyjaciół* Bułgaryi, głęboki spokój w kraju 
pozwolił obchodzić swobodnie święto Zmartwych­
wstania Pańskiego. Błagam Boga o błogosławień­
stwo dla kraju i dążności, skrerow mych ku obro­
nie władcy i niezależności kraju. “

Stambułów odpowiedział: „Nieprzyjaciele n ie­
podległości Bułgaryi chcieliby pozbawić nas 
naszego władcy, ale lud bułgarski widzi w księ­
cia wcielenie zasady niepodległości, widomy 
sztandar swego autonomieznego ustroju. Od kiedy 
książę Ferdynand zasiadł na tronie, przebudza 
się Bułgarya ponownie do życia, gdyż przywró­
cony jest porządek i spokój, a każdy z' zupełnem 
zaufaniem spogląda w szczęśliwą przyszłość. 
Usługi, jakie książę przyniósł krajowi, są nieoce­
nione. Wszyscy Bułgarzy, a ja pierwszy, jesteśmy 
gotowi przelać krew naszą za naszego władcę. 
Lud i armia będą jak jeden mąż walczyć w obro­
nie księcia."

Przed tem przyjęciem odbyło się o północy 
rezurekcyjne nabożeństwo z procesyą, poczem 
książę odwiedził po kolei wszystkie koszary i był 
obecny po piżywaniu święconego.

Na uczcie w zamku Stambułów zaznaczył 
z szczególnym naciskiem, że znikła juz dyshar- 
monia, jaką niektórzy prałaci postępowaniem 
swojem wywołali. Przez stłumienie tej dyshar- 
monii stwierdzono i uznauo fakt, że naród buł­
garski w swym księciu upatruje zarazem naczel­
nika kościoła narodowego.

Przód kilku dniami jeden z współpracowników 
Kfiln. Ztg. miał ciekawą rozmowę ze Stambu- 
łowem. Z relacyi o tej rozmowie powtórzymy tu 
ustępy, odnoszące się do stosunku Bułgaryi do 
Austro-Węgier i Rosyi.

„Nie prowadzimy żadnej wojny z Rosyą — 
rzekł Stambułów. Wszystko, co może przyczynić 
się do zbliżenia, witamy chętnie, bo wiemy i pa­
miętamy, że nasz byt zawdzięczamy ofiarom Ro- 
syi. Wiara, pochodzenie i mowa, łączą nas z 
Rosyą, ale pragnienie niezależności rozdziela nas 
i zawsze dzielić nas będzie bez względu na to, 
jakie stronnictwo stanie u steru władzy. Potrwa 
to dopóty, dopóki Bosya nie uszanuje tego pra­
gnienia. Nie jesteśmy w stanie robić ustępstwa 
Rosyi. Postępowanie Austro-W ęgier przeciwnie 
budzi w nas zaufanie. Austro-W ęgry mają wiele 
powodów, które nie pozwalają prowadzić poli­
tyki zaborczej; Bułgarya zdobyta stałaby się tru­
cizną dla Austryi. Program wschodniej polityki 
Austro-Węgier dogadza tak Austryi samej jak 
małym państwom bałkańskim".

Na zapytanie korespondenta o stosunek rządu 
do księcia odrzekł Stambułów: „Różnic w za­
patrywaniach niema, chociaż zdarzają się kiedy- 
niekiedy drobne przemijające nieporozumienia. 
Książę wie bowiem, że przekonaniem ministrów 
jest obu czynnikom konstytucyjnie rządzonego 
państwa zostawić własny zakres działania na roz­
wój wewnętrzny. Zgodziwszy się na zasadę, łatwo 
porozumieć się o szczegóły, kiedy, gdzie i jak 
co uczynić. Gdy z pewnej strony, która niechę­
tnie patrzy na samoistność Bułgaryi, udzielono 
księciu rady, aby poszedł za przykładem swego 
sąsiada w Serbii, to widzimy w tem nowy do­
wód. wzm.cniający nasze przekonanie, że książę 
jest dla nas nieodzownie potrzebny. Na księcia 
takie rady działają rozweselające, bo gruntem 
swego charakteru nie podobnym jest do 'ych 
książąt, którzy ulegli epidemii abdykacyjnej".

Do powyższych wyjaśnień możemy doduć, że 
rządy księcia blisko dwuletnie dowodzą dostatecz­
nie, że stosunki wewnętrzne istotnie się ustalają, 
że przeróżne usiłowania, skierowane do obalenia 
rządu księcia Ferdynanda, spełzły na niczem, że 
wreszcie zabiegi Gankowa, któremu sam car 
osobiście dodas otuchy do działania i zapowie 
dział, że wkrótce da Bułgarom nowego księ­
cia, nawet te zabiegi nie wróżą żadnego powo­
dzenia, bo właśnie w tym czasie, kiedy Oankow

osiadł w Belgradzie, aby stąd kierować machi­
nacjami. przyszło do zgody między biskupami, 
a dwaj najgroźniejsi oponenci Radosławów i 
Iwanczew, zostali skazani i muszą odsiadywać a- 
reszt właśnie teraz, kiedy według zapowiedzi Can- 
kowa należałoby przygotować wszystko do zmiany 
tronu i rządu.

Zmiana tronu i inny kierunek wewnętrznej 
a prawdopodobnie i zewnętrznej polityki w Ser­
bii i zmiana gabinetu w Rumunii obudziły na­
dzieję w Rosyi, ie  i w Bułgaryi przyjdzie wkrótce 
do zmian w iie-unku panslawistycznym. Do 
tychczasowy rozwój wypadków okazuje, że Rosya 
dozna zawodu przedewszystkiem w Bułgaryi, 
prawdopodobnie także w Rumunii, a nawet w 
Serbii może nie wszystko pójdzie po myśli pan- 
slawistów.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w .  24 kwietnia

W chwili, gdy to piszemy, Die mamy jeszcze 
doniesień z Wiednia, jaki obrót przybrała wczo­
raj sprawa zmowy tramwajowej, i czy spokój 
nie został wczoraj znowu zakłócony. Z dzienni 
ków wiedeńskich, któreśmy dziś otrzymali, prze­
konywamy się, że nasz korespondent wiedeński, 
którego list powyżej zamieszczamy, bynajmniej 
nie przesadził, przedstawiając groźny tych roz­
ruchów charakter. Dzielnice Favoriten i Hernals 
były widownią formalnej walki między tłumami 
ludu a policyą i wojskiem. Charakterystycznym 
jest fak:, że sami woźnice tramwajowi “w zabu­
rzeniach żadnego nie biorą udziału — zaprze­
stali roboty i zachowują się zupełnie spokojnie.
Policya poluje na tych, którzy lud do ekscesów 
podburzali, a podobno schwytano już takich,
którzy rozdawali pieniądze między niedorostków, 
wzywając ich do rzucania kamieni. Oczywiście, 
że spokój rychło będzie przywrócony, a nawet 
jest bardzo prawdopodobnem, że towarzystwo 
tramwajowe wyjdzie z tej sprawy zwycięsko,
jest bowiem w Wiedniu takie mnóstwo ludzi bez 
zajęcia, iż towarzystwo nie będzie w kłopocie
co do znalezienia nowych furmanów w miejsce 
etrejkujących. Ruch tramwajowy będzie znowu 
w całej pełni utrzymywany. Ale co dalej ? Jeżeli, 
jak strejkujący w swojej odezwie ogłaszają, mają 
oni za 16 do 18 godzin dziennej pracy 1 złr. 
20 ct. zarubku — to czy taki stan rzeczy da się 
długo utrzymać bez wywołania nowej zmowy i 
nowych rozruchów? Wypadki wiedeńskie nie są 
jakimś przem: i»iącym tylko epizodem — są one 
objawem głęboko nurtującej kwestyi socyalnej, 
która coraz gwałtowniej występuje. Nie przy­
puszczamy, aby rząd sobie tę sprawę lekceważył, 
i żeby łatwe zwycięstwo nad tłumami eksceden- 
tów uważał jako rozwiązanie kwestyi.

Z  Austro Węgior.
Delegacyom dla spraw wspólnych, które będą 

zwołane w drugiej połowie mają, ma rząd przed­
łożyć żądanie n o w y c h  k r e d y t ó w  w o j ­
s k o w y c h ,  nie rylko na zwiększone wydatki 
zwyczajne, wykonaniem nowej ustawy wojskowej 
spowodowane, ale i na „nadzwyczajne wojskowe 
zarządzenia." Wiadomość ta jest bardzo prawdo­
podobną — byłaby to tylko odpowiedź na coraz 
większe zarządzenia wojskowe w Rosyi u granic 
zachodnich.

Buda-P esti Hirłap  donosi, ie  prezydent mi­
nistrów T i s z a  zamierza w listopadzie wnieść 
do Sejmu preliminarz budżetu, który będzie b e z  
n i e d o b o r u .  Z usunięciem niedoboru w gospo­
darce państwa uważać będzie Tisza swoją misyę 
za spełnioną i ustąpi z ministerstwa. Następcą 
jego według tego samego dziennik., miałby być 
polityk stojący ponad stronnictwam i, sędziwy 
baron Mikołaj Va y .  Pierwsza część doniesienia 
tego bardao jest prawdopodobną —  ustąpienie 
Tiszy jest ewentualnością, z którą coraz bardziej 
liczyć się trzeba. Wszakże co do następcy jego 
to trudno przypuszczać, aby wobec rozwiniętego 
tak silnie politycznego życia w Węgrzech możli- 
wem było postawienie na czele rządu człowieka, 
nie naleipcego do żadnego stronnictwa. Dla Wę­
gier minisrerstwo!„po nad stronnictwami" nie jest 
przynajmniej teraz mozliwem. Równioż niepra- 
wdopodobnem jest doniesienie jednego z pism 
polskich, jakoby Tisza miał ustąpić na to, aby 
zająć jeszcze wyższe stanowisko. Oczj wiście nie 
co innego rozumieć przez to można, jak mini­
sterstwo spraw zagranicznych, zaś ustąpienie hr 
Kalnoky’ego jest ewentualnością, którą chyba 
w razie bliskiego już wybuchu groźnych bardzo 
wypadków możnaby brać w rachubę.

Program węgierskiego m inistra skarbu.
Nowy minister skarbu Aleksander Wekerle 

złożywszy mandat przedstawił się swoim wybor­
com, aby się postarać o nowy mandat. Przy tej 
Sposobności rozwinął szeroki pogląd na finanso­
wą politykę rządu dotychczasową i dał poniekąd 
program postępowania w przyszłości

„Uregulowanie finansów — rzekł — przywró­
cenie równowagi w gospodarce państwowej, roz­
wijanie stosunków ekonomicznych i podniesienie 
siły zbrojnej były sprawami, które przez osta­
tnie dwa lata zaprzątały rząd i seim. Te sprawy
będą również znamieniem przyszłej pracy"._
Wspomniawszy o reformach dokonanych, o zmniej­
szeniu wydatków, o konwersyi i o podniesieniu 
dochodów, zaznaczył, że skutki ustawy podatko­
wej od wyrobu cukru i spirytusu dają sdaą pod­
stawę do liczenia na to, że się zbliża chwila zu­
pełnej równowagi w budżecie.

Nie na wyszukanie nowych źródeł dochodu, 
lecz na korzystanie ze źródeł już istniejących 
przedewszystkiem skierowane być powinno usi­
łowanie rządu.

O ile stosunki pozwolą, rząd przystąpi do dal­
szego z m n i e j s z a m a w y d a t k ó w l d o  k o n ­
w e r s y i  r e s z t y  d ł u g ó w .  Drugiem zadaniem 
jest p r z y g o t o w a n i e  p o w o l n e g o  z n i e ­
s i e n i a  l o t e r y i  i zastąpienia tego /.ródła do ­
chodu jakiemś innem, d i ej szczegółowe studya 
w c e l u  u r e g u l o w a n i a  w a l u t y  i wprowa­
dzenia j e d n o s t k i  m o n e t a r n e j .  Są to kwe- 
stye, któn- nie dadzą się szybko załatwić, a wy­
magają odpowiedniego przygotowania, jeżeli się 
mają udać szczęśliwie.

W dalszym toku swej mowy rozwodził się mi­
nister nad polityką kolejową, jaka się uwydatniła 
w zakupieniu na skarb państwa licznych kolei -

prywatnych i w regulowaniu taryf. O wzmocnie­
niu armii i o powiększeniu wydatków na cele 
wojskowe mówiąc, twierdził, że wobec stosunków 
europejskich odpowiednie zarządzenia w Austro- 
Węgrzech stały się koniecznemi.

Od powyższej uwagi przeszedł mówca do kwe­
styi, która długo była omawianą w sejmie wę­
gierskim, do rozdziału armii. Według niego znid- 
sienie wspólności armii byłoby szkodliwem dla 
W ęgier; wspólnośó armii daje się pogodzić z po 
stulatami węgierskiej samoistności państwowej 
i ze wszy8tkiemi uprawnionemi aspiracyami naro- 
dowemi.

Z  prom ncyj nadbałtyckich.
Coraz bardziej mnożą się w dziennikach nie­

mieckich skargi na samowolę, z jaką w prowin- 
cyach nadbałtyckich rząd rosyjski postępuje, na 
prześladowanie żywiołu niemieckiego w tych 
krajach. Dziennik Rigasche Ztg., Ltóry miał oa 
przeciąg ośmiu miesięcy zakazane zamieszczanie 
inseratów, ażeby go w ten sposób zniszczyć ma- 
teryalnie, został obecnie zawieszony. Powodem 
tego było, że gdy niedawno jednego redaktora 
wywieziono „drogą administracyjną" w głąb Ro­
syi, drugi redaktor, Buchbolz, zapewne tego sa­
mego obawiając się losu, znikł bez śladu. Dzien­
niki berlińskie zamieszczają następującą koreg- 
pondencyę z Kurlandyi:

„U nas coraz gorzej. Zinowiew, Kapustin i ich 
towarzysze pkłamują cara w sposób jak najohy­
dniejszy. Tylko tem można wytłumaczyć, dla 
czego dzisiaj Inflauty znajdują się w stanie zu­
pełnego bezprawia. Że w Kurlandyi jeszcze do 
tego nie przyszło, zawdzięczamy to tylko temu, 
ie  tutejszy gubernator jest przyzwoitym człowie­
kiem. Najwięcej zaniepokoiła tu deportacya ad­
wokata ryzkiego Buengaera, który był zupełnie 
niewinnym. N>e widział on nigdy p. Pipirsa i 
nie agitował nigdy przeciwko Duena-Ztg. (gaze­
cie redagowanej przez p. Pipirsa w duchu rosyj­
skim). Bez wszelkiego powodu i bez spisania 
protokółu wywieziono go na rozkaz ministra 
spraw wewnętrznych, widocznie na kłamliwą de- 
nuncyacyę p. Zinowiewa.

„Kiedy stowarzyszenie adwokatów przeciwko 
temu zaprotestowało i zażądało podania powo­
dów deportacyi, nie uczynił rząd ani nawet tego. 
O kopii protokółu nie mogło być mowy, bo pro­
tokółu w ogóle żadnego nie spisano. Gubernator 
inflancki kazał tylko panom z stowarzyszenia 
adwokackiego oświadczyć, że Buengner nie jest 
ostatnim z deportowanych, bo za nim pójdą 
jeszcze inni.

„Otworzyłem, tak powiedział, carowi oczy na 
to, że tu panuje prawdziwa rewolucja i otrzy­
małem od niego jak najrozieglejsze upoważnienia. 
Pastaram się takł e o to, ażeby poskromić czel­
nych mówców z reprezentacyi miejskiej.

„W Rydze współubiega się w prześladowaniu 
Zinowiew z Brzełożonym policy i Włassowskim. 
Nikt nie czuje się tutaj już osobiście bezpiecznym, 
w lokalach publicznych słyszeć można tylko je­
szcze poszepty, wszędzie wciskają się tajni poli- 
cyanci, policya wypytuje i przesłuchuje służbę 
poza plecami państwa, czy czasem nie słyszała 
jakiego podpadającego słówka.

„Przytem opanował rosyjskie koła wojskowe 
prawdziwy paroksyzm wściekłości przeciwko 
wszystkiemu, co niemieckie. Opowiadają sobie, 
ie  n5* pewnem zebraniu wszystkich oficerów w 
Rydze, na którem znajdował się takie inflancki 
gubernator Zinowiew, padło słowo, że trzeba 
tylko wojsku pozwolić pohulać przez jednę noc 
(noc świętego Eatłomieja), a w okamgnieniu zni 
knie garstka ludzi, sprzeciwiająca się jeszcze dzi­
siaj rusyfikacyi".

Wiadomo, że w języku polskim nie ma wy­
razu na oddanie niemieckiego Sćhadenfreude. 
Wszelki ucisk wywołuje w umysłach polskich 
oburzenie na ciemięzców, współczucie dla ucie­
miężonych. A jednak — czytając o prześladowa­
niu przez rząd rosyjski nadbałtyckich Niemców— 
jak żywo staje nam przed oczyma ucisk narodo­
wy, przez rząd pruski w polskich krajach wy- 
wierauy! I  jak dziwne wrażenie robią skargi 
niemieckich dzienników na ten ucisk — ich 
powoływanie się na Drawa przyrodzone, skoro 
one własnemu rządowi podobnego ucisku nie 
tylko nie wyrzucają, ale przeciwnie, jeszcze go 
do niego zachęcają.

Z  Niemiec.
Już od dłuższegc czasu utrzymuje się pogłoska 

w dziennikach niemieckich, że członkom frakcyi 
socyalno-demokutycznej w parlamencie niemiec­
kim będzie wytoczony proces na podstawie usta­
wy wyjątkowej przeciw socyalislom. Tym pogło­
skom nie chciano dać wiary, bo wiadomo po­
wszechnie, że ci członkowie parlamentu, chociaż 
jawnie przyznają się do zasad socyalnej demokra- 
cy i, przecież nie utrzymują żadnych związków 
z zagranicznemi pismami tej barwy i unikają sta­
rannie wszystkiego, coby ich n t  proces narazić 
mogło. Pogłoski takie powtórzyły Harnb. Nach. 
w osobnym artykule; a ponieważ organ kancle­
rza N. Al. Ztg. ter artykuł Jpowtórzyła , przeto 
nie można już wątpić, że rząd ma istotnie za­
miar wytoczenia wielkiego procesu. Artykuł wspo­
mniany stara się wykazać, że skarga uczyni tym 
posłom zarzut, iż oni środkami nieprawnemi 
przeszkadzają wykonywania ustawy przeciw so- 
cyalistom. Takiemi środkami są odezwy wybor­
cze , przez nich podpisywane, zwoływanie wie­
ców stronnictwa, przyjmowanie pi między ze skła­
dek jako dyet poselskich i t. p. Stan rzeczy w 
stronnictwie socyalno-demokratycznem jest ta k i, 
że reprezentacya jego w parlamencie może być 
uważaną za jawne przewodnictwo niedozwolonych 
związków.

Takie wykrętne wywody mają posłużyć za pod­
stawę skargi. Dzienniki liberalne stawiają py­
tanie : jaki zamiar ma rząd tacza,ąc taki pro­
ces? Hamb. Nach. same dodają, że nie wszyst­
ko jest rozsądnem pod względem polityczuym, 
co jurydycznie da się uzasadnić, — przypuszczają 
przeto, że rząd odstąpi od swego zamiaru

Z  Parysa.
Dzienniki bulaDŻystowskie daremnie usiłują 

przedstawić wyjazd Boulangera z Belgii jako d o- 
b r o w o l n ą  z m i a n ę  m i e j s c a  p o b y t  u, nad­
mieniając przytem, że generał ma prawo, kiedy 
zechce, powrócić do Brukseli i że z prawa tego 
wkrótce skorzysta. W tym duchu wyraża się L a  
Presse i AutoritS i w tym samym duchu wyra­
ził się hr. D i 11 o n  do jednego z koresponden­

tów brukselskich. W istocie jednak było inaczej. 
Rząd belgijski nie wydał wprawdzie dekretu, za­
braniającego Boulangerowi pobytu na terytoryum 
belgijskiem , ale pozostawił generałowi do wybo­
r u : albo dobrowolnie opuścić Belgię, albo być 
do tego zniewolonym w drodze urzędowej A więc 
było to wydalenie w grzecznej formie.

Bądź co bądź, Boulanger dzisiaj opuszcza Bru­
kselę i uda się przez O s t e n d ę  do L o n d y n u .  
Korespondenci brukselscy donoszą, iż niechętnie 
opuszcza Belgię, skąd tak łatwo mógł podtrzy­
mywać stosunki ze swymi przyjaciółmi w Pary­
żu , ale nie zdradza swego niezadowolenia i we 
wszystkich rozmowach wyraża niezachwianą wia­
rę w swą przyszłość. Przyjmując wczoraj depu- 
tacyę z Francyi z powodu swych imienin, wyra­
ził się Boulanger temi słowy: „Gdziekolwiek bę­
dziemy, tu, czy w Londynie, wszędzie zajmuje 
nas jedna myśl i jjdna troska — o wielkość 
ojczyzny, jej spokój wewnętrzny i godność] wo­
bec innych mocarstw. Bądźcie przekonani, że 
wkrótce z podniesioną głową powrócimy do kra­
ju. Nigdy nie schodziłem z drogi legalnej i od 
legalnych wyborów powszechnych oczekuię tryum­
fu mych idei. Tymczasem jak wy tak i my pra 
cować będziemy, aby zapewnić powodzenie na­
szej polityce naiodowej."

Polityczni przyjaciele Boulangera istotnie pra­
cują usilnie nad zapewnieniem mu zwycięstwa 
politycznego. W rozmaitych punktach Francyi 
co chwila odbywają się bankiety i meetingi bu- 
lanżystowskie, za pomocą których bulanżyści u- 
siłują zjednywać sobie wyborców. W tych dniach 
odbył się taki bankiet w St. D e n i s ,  gdzie N a- 
q u e t  odczytał pismo Boulangera, w którem po 
łożono nacisk na legalność agitacyi bulanżysto- 
wskiej i wyrażono nadzieję, że na pizyszłych 
wyborach p a r l a m e n t a r y z m  obalony będzie 
w drodze pokojowej i legalnej.

Rząd ze swej strony dopomaga do rozniecenia 
tej agitacyi przez ten system dromazgowej repre- 
syi, którego chwycił się wobec wzrastającego bu- 
lanżyzmu. Za lllustracyę tego systemu niechaj 
posłuży fakt, iż pięciu dziennikom bulanżysto- 
w skim : iuiorite, Cocarde, L a  Presse, Intrasi 
geant i GauWs postanowiono wytoczyć procesa o 
obrazę urzędników państwa lub o oszczerstwo.

Komisya śledcza przeciwko Boulangerowi pra­
cuje pod kierunkiem Merlina niezmordowanie, 
nie wiadomo jednak, czy z pożądanym skutkiem. 
Merlin wciąga do śledztwa co chwila nowe oso­
bistości i zarządza aresztowanie za aresztowaniem. 
Onegdaj uwięziono S o n d e y’a , socyalistę, sprzy 
jającego Boulangerowi, wydano także rozkaz are­
sztowania irlandzkiego socyalisty M o r p h y ’ego.  
Ten jednak zdołał umknąć z Francyi.
^Najświeższe dzienniki paryskie opowiadają ta­

jemniczą historyę o ostatnim śwadku,  wezwą 
nyrn do komisyi śledczej. Była to jakaś dam a, 
która przyszła do biura komisyi w głębokiej ża­
łobie i pod gęstym woalem. Badano ją  przeszło 
godzinę, poczem dostała ataku nerwowego, tak 
iż okazała się niezbędną pomoc lekarska. Repor­
terzy parysej daremnie silą się dociec, kto była 
owa dama Nikt nie mógł się dowiedzieć o jej 
nazwisku. Stąd najrozmaitsze domysły. Jedni są­
dzą, iż ma to być wdowa po owym mordercy 
C a m p i ’m. skazauym przez sąd przysięgłych, 
w którym domyślano się brata Boulangera; inni 
znów przypuszczają, iż iest to żona owego ofice­
ra , który ułożył listę oficerów, sprzyjających 
Boulangerowi. Naturalnie, domysły te nie mają 
żadnej podstawy.

Z  Serbii
Jest w Serbii zwyczaj, że na święta wielka­

nocne król udaje się do Szabacu, gniazda swej 
rodziny. W sdług tego zwyczaju młody król Ale­
ksander z regentami : świtą odbył święta w tem 
mieście. Miasto było oświetlone, a mieszkańcy 
urządzili korowód z pochodniami. Gćy korowód 
stanał przed kenakiem, król ukazał się na bal­
konie, co wywołało ogromny zapał. Dnia 22 przed 
południem król zwiedził cerkiew, gdzie u wrót 
powitał go arcńimandryta. Przy przyjęciu depu- 
tacyi miejskiej odpowiedział, iż czuje się szczę­
śliwym mogąc z miejsca będącego kolemrą jego 
dziada, wynieść tak wspaniałe wspomnienia. Po­
południu odbył król wycieczkę do sławnych w 
dziejach Serbii miejscowości, gdzie modlił się u 
mogiły poległych bohaterów f  króla p-zyjmowauo 
wszędzie z zapałem.

O królu Milanie obiegają sprzeczne wiaści. Je ­
dne mówią, że Milan złamany niepowodzeniem 
wstąpił do klasztoru w Jerozolimie i że kiedyś 
zostanie patryarchą serbskim, inne twierdzą, ie  
za~az po świętach udał się z powrotem do kra­
ju, aby tu wyprzedzić przybycie Natali' która 
według różnych zapowiedzi już J maja ma sta­
nąć w Belgradzie. Wieści o wstąpieniu króla Mi­
lana do klasztoru powstały widocznie z domysłu 
na tej podstawie, że jeden z dawnych carów 
serbskich zakończył życie w klasztorze. Druga 
wieść o pospiesznym powrocie do kraju zasługu­
je więcej na wiarę, bo wynika ze zbiegu tera­
źniejszych okoliczności. Zapowiedziany przyjazd 
Natalii, a wkrótce potem byłego metropolity Mi­
chała, może się stać początkiem wielkich zmian, 
którym Milan radby zapobiedz.

Z  Włoch.
W  prasie włoskiej toczy się nieustannie pole­

mika względem zajęcia A s m o r y  i K e r e n u .
Gazetta Piemontes wystąpiła z twierdzeniem, 

iż większość deputowanych włoskich przeciwna 
jest ryzykownym przedsięwzięciom w Afryce.

Otóż Opinione odpowiada na to, iż z 8& depu­
towanych, obecnych w Rzymie, a zapytywanych
0 zdanie, 64 oświadczyło się z eneigicznem 
wystąpieniem Włoch w Afryce. Najciekawszem 
jest tc, iż w polemice tej wzięły udział organa 
ministeryalne, zdradzając przez to nieporozumie­
nia, istniejące w łonie gabinetu O r i s p i e g o. 
Organ ministra wojny B e r t o 1 e-V i a 1 e Esercito  
posuwa swój zapał polemiczny tak daleko, iż 
w ostrych wyrażeniach gromi tych, „którzy 
nieposiadając dokładnej znajomości militarnych
1 skarbowych stosunków Włoch, chcą popchnąć 
kraj na drogę bezużytecznych i awanturniczych 
przedsięwzięć."

Drugą kwestyą polityczną bieżącej chwili jest 
porozumienie z Francyą względem traktatu han­
dlowego. Rząd fraucuski jest podobro skłonnym 
do pojednania i powierzył misyę poufnego poro­
zumienia się z Crispim — Floquetowi. O treści 
tych rokowań dotąd jednakżs nic pewnego nie 
wiadomo.

Sprawa Parnella.
Sprawa Parnellitów przechodzi obecnie z ko­

misyi parlamentarnej ao zwykłych sądów angiel­
skich. Komisya trzech, której powierzono tę spra­
wę, miała za zadanie zbadać zarzuty podniesio­
ne przeciwko Parnellowi i jego stronnictwu i 
ocenić, ile w tych zarzutach jest prawdy. Jak 
wiadomo, koinisya stwierdziła, iż rzekome listy 
Pa-nella drukowane w Timesie, były podrobione 
i przez to oczyściła szefa ligi irlandzkiej od naj­
haniebniejszego zarzutu. Wydanie wyroku prze­
ciwko oszczercom i przysądzenie kosztów pro­
cesu nie należy do komisyi parlamentarnej i musi 
być rozstrzygniętem w zwykłej drodze sądowej. 
W tym celu sir R u s s o 1, opierając się na wy­
nikach badania komisyi parlamentarnej, wytoczył 
w imieniu Parnella proces wydawcom Timesu, 
żądając dla swego klienta odszkodowania w kwo 
cie 100 000 funtów sterlingów, to jest przeszło 
milion złr. Na pozór mogłoby się zdawać, iż 
żądanie takie jest wygórowanem i rzuca cień na 
bezinteresjwność Parnella. W istocie jednak tak 
nie jest. Proces, który toczył się przed komisya 
parlamentarną, był niezmiernie kosztowny i Par- 
nelliei wydali ze swej strony przeszło 80.000 
funt. ster., zebranych w drodze subskrypcyi. 
Nic więc dziwnego, że adwokat Parnella żąda tak 
wysokiego odszkodowania.

Mówią także, że adw. R u s s e l  zbiera obecnie 
dowody przeciwko wydawcom Timesa i że po- 
dejftntfje się dowieść, iż redaittorowie Timesa 
wiedz oli, że rzekomi listy Parnella były podro­
bione, d z i a ł a l i  j e d n a k ż e  w z ł e j  w i e ­
r ze ,  a p r z y t e m  w p o r o z u m i e n i u  z g a 
bi  n e t e m  S a l i s b u r y e g o .  Gdyby zarzut ten 
mógł być udowodniony sądownie, tryumf Par­
nellitów nad ich oszczercami byłby Zupełny, a 
intryga polityczna, wszczęta przez konserwaty­
stów angielskich przeciwko Parnellitom i glad- 
stończykom, zwróciłaby się przeciwko rządowi 
Salisburyego.

Kronika.
K r a k ó w ,  24 kwietnia.

Oo dzisiejszego nameru naszego pisma dołącza­
my pierwszy numer Prsewodnika higienicznego, 
miesięcznika, który będzie organem nietaw no zało­
żonego „Towarzystwa opieki zdrowia". Członkowie 
Towarzystwa wielce pożyteczne i tak niezbędne pi­
smo to otrzymywać będą bezpłatnie, a  dostępna 
nadzwyczaj cena prenumeraty dla nauczycieli szkół 
ludowych w kraju, oraz dla mieszkańoów Królestwa 
Polskiego i Księstwa Poznańskiego —  nczynić je 
powinna niesbędnem w każdym polskim domu. W y­
dawcą nowego organu w imieniu „Towarzystwa o- 
pieki zdrowia" jest dr. H n n n k  J o r d a n ,  redakto­
rem odpowiedzialnym i kierownikiem redakcyi dr. 
Bolesław L u t o s t a ń s k i .

Posiedzenie Rady miejskiej odoędzie się jntro 
we czwartek o godzinie 5 po południu. Na porząd­
ku dziennym szereg wniosków sekeyi gospodarczej 
i szKolnej. Po ukońezenin obrad jawnych odoędzie 
się posiedzenie ponfne dla spraw  osobistych.

Generał - major Julian Roszkowski, szef inży- 
nieryi w Krakowie, ma zostać feldmarszałkiem - po- 
ruoznikiem przy sposobnoś i majowego awansu.

Józef Kenig , zasłużony publicysta warszawski, 
według doniesienie Kuryera Wars&., ciężko zapadł 
na zdrowiu.

Przedstawienie amatorskie ua dochód kolonij
wakacyjnych dla dzieci krakowskich odbędzie się w 
piątek 26 b. ro. w sali redutowej. Początek o go­
dzinie 7. Niezmiernie interesujący program tego 
przedstawienia obejm nje, oprócz udziału orkiestry 
wojskowej, następujące punkty: „Próba teatiu  ama­
torskiego", obrazek sceniczny hr. A. J . Fredry - obór 
akademicki pod dyrekcyą dyrektora W. Barabasza; 
„Dzienniczek Justysi", komedya w 1 akcie Józefa 
Kościelskiego ; deklamacya p. Józefa Kotarbińskiego ; 
„Reprezentant firmy Miller i Spółka", komedya w 1 
akcie hr. Wł. Koziebrodzkiego Bilety nabywać mo­
żna w księgarni p. Krzyżanowskiego w Rynku.

Pożyteczna i taką powscecnną troskliwością ota­
czana gdzieindziej instytucya kolonij wakacyjnych, 
widowiskiem tem powi lnaby powięnszyó swoje fun- 
dnsze, któryoh niezadługo już będzie potrzeba dla 
młodego pokolenia, na świeżem powietrzu odzysku­
jącego zdrowie, cerę i wesołość. Mamy nadzieję, iż 
wobec umiejętnie ułożonego programu przedstawie­
nia, publiczność nasza zapełni salę, jeżeli nie z hu­
manitarnych względów, to dla własnej przyjemności.

Z tefitru. ju tro  w czwartek wznowioną zostanie 
dawno już nie grena tragedya Szekspira „Romeo i 
Ju lia" z p. Józeiem K o t a r b i ń s k i m  w roli Ro- 
mea Próby ze sztuki odbywały się jeszcze przed 
przybyciem warszawskiego artysty. Wiele osób w y­
biera się na pizedstawienie tej „iragedyi miłości 
dwojga niewinnych serc".

Slub. W kościele N. P. Maryi pobłogosławiony 
został związek małżeński pomiędzy p. Stanisławą 
z Majkowskich l-o  voto K o s s a k o w s k ą ,  wdową 
po inżynierze, a p. Szymonem K a  ty  I l e  n r, inży­
nierem krajowym.

Kw68ta. Tercyarze św. F ranciszka , posługujący 
ubogim , będą kwestować w czwartek d. 25 b. m. 
w ulicy Wiślnej i św. Anny.

Zmarli. Sebastyan B a l w a ń s H ,  obywatel m. 
Krakowa, zmarł wczorai w 86 roku życia.

Lwów 23 kwietnia. (Koresp. N . Reform y). 
Smutno zapowiadały się Święta Wielkiejuooy, wielki 
tydzień Dowiem odznaczał się niezwykle przykra 
pogodą i dotkliwem zimnem. Pierwszego dnia świąt 
w południe wypogodzi,o się i ociepliło, wieczorem 
jednak deszcz rzęsisty dał się we znaiti świątkują- 
cym. Drugiego dnia natomiast • przy pogoazie po­
wietrze było tak ciepłe, że bez okrywek moŻDa było 
chodzić. Święta wszystkich ooiządków zeszły się 
w tym  rokn razem. Rzadko gdzie obchodzą „świę 
core" tak  nroozyście jak we Lwowie, do tego za­
wsze są tu  urzędowe przyjęcia. W pierwszym rzę­
dzie naturalnie sprawiają wytworne „święcone" 
wszyscy trzej arcybiskupi, dalej naczelnicy krajowi 
i prezydent m iasta. W tym roku, jaic zwykle, pre­
zydent p. M o c h r a c k i  przyjmował radnych, u 
rzędników m agistratu i liczne grono obywateli m ia­
sta i duohowieństwo, a następnie zaprosił gości 
swych w imienin namiestnika ni święcone do n ie­
go, dokąd też udało się liczne grono radnych, 
(pierwszy raz, od czasu istnienia autonomicznej r a ­
dy). Namiestnik hr. Badeni serdecznie przyjął go­
ści, a „stół świąteczny" by ł bogato i podług zwy­
czajów sturopolskich wyposażony, co powszechną 
uwagę zwracało. Również bardzo licznie . zgr. ma- 
dzili się radni z prezydentem i wiceprezydentem
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na czele u pierwszego delegata Bady miejskiej p. cyjnej „Rękawki", tak szczelnie zapełnić mogła salę 
Michała Michalskiego, który serdeczną gościnnością do tego publioznością z warstw najinteligentniej- 
odwdzięczył się za ten zaszczyt. 'szych.

Zazwyczaj liczne burdy uliczne w dnie świątecz-j Zaszczytna opinia krytyki warszawskiej o grze na- 
ne w tym roku ograniczyły się do jednego mało szego gościa i ciekawość krakowian ujrzenia wybi- 
znaczącego wypadku, natomiast w koszarach poli- tnego pracownika sceny stołeoznej w roli nUriela“, 
cyjnych zdarzył się tragiczny wypadek, zastrzelił nietawno granej przez jedynego w Galioyi jej re- 
się bowiem żołnierz policyjny nazw. I Motyka. ' prezentanta p Żelazowskiego, sprawiły, iż na pierw- 

Z Warszawy. Dzienniki ogłaszają odznaczenia, ' szy występ pospieszono tłumnie, a niezawodnie ohlu- 
udzielone przez o,ara różnym wojskowym, dneho ' bnem to j st świadectwem interesowania się pnbli- 
wnym i nrzędnikom w dniu pierwszego święta. Je-joznosei naszej pierwszorzędnemi talentami sceniozne- 
den z najwyższych orderów Aleksandra Newskiego 1 mi w Polsce
z brylantami otrzymał znany generał-gnbernator j Z przyjemnośoią zaznaczyć można, iż zebrani w 
wileński Koohanow, — Włodzimierza II klasy g u -. teatrze nietylko w żadnym względzie nie doznali za- 
bernator wołyński Jankowski. ; wodu, lub rozczarowania, lecz przeoiwn.e, grą swo­

ją p. Kotarbiński wstępnym bojem zjednał sobie po­
wszechne, najzupełniej zasłnżone uznanie, objawia-

Osoby duchowne wyznania rzymsko-katolickiego 
zaliczone zostały do orderów św. Włodzimierza II 
klasy arcybiskup warszawski Popiel, św. Anny I 
klasy członek komisyi duchownej prałat Dowgiałło, 
św. Stanisława I klasy biskup sandomierski Sotkie- 
wioz i rektor akademii duchownej Simon

Starszy prezes warszawskiej Izby sądowej Butów 
eki mianowany zo tał radcą tajnym; wioegubernator 
siedlecki Zauszkiewiez rzeczywistym radcą stanu; 
starszy referent kanoelaryi generał gubernatora war­
szawskiego Vacqueret rzeczywistym radcą stanu. 
Urzędnik do szczególnych pornczeń przy generał- 
gubernatorze warszawskim Pęoheizewaki otrzymał 
order św. Włodzimierza II klasy; naczelnik lubel­
skiego okręgu pocztowo-telegraficanego Popandopuło 
św. Stanisława I klasy, jak również świecki członek 
konsystorza ewangielickiego Herschelman; ozłonek 
rzymsko-katolickiego kolegium duchownego kanonik 
Leski św. Włodzimierza II klasy; zarządzający 
Izbą probierczą Łapuuow otrzymał rangę rzeczywi­
stego radcy stanu Pełniący obowiązki naczelnika 
kanoelaryi dyrekoyi głównej To arzystwa kredyto 
wego ziemskiego Nowosielski otrzymał order św. 
Włodzimierza III klasy.

Awansowani zostali za odznaczenie się na gene- 
rał-majorów: naczelnik warszawskiego fortecznego 
zarządu inżymeryi Starynkiewicz i dnwódoa łomżyń 
skiej brygady straży pogranicznej Narbutt Orderem 
Orła białego obdarzony został naczelnik warszaw­
skiego okręgu żandarmów Brok.

Wymieniają również znaozne awanse i odznacze­
nia osób zostających na służbie' w dyplomaoyi mię­
dzy innemi nagrodami udzielono: order św. An irzeja 
posłowi ks. Łobanowowi Rostowskiemu , order św. 
Aleksaudra Newskiego posłowi przy dwoize londyń­
skim Stahlowi i dyrektorowi wydziału stosnnków 
wewnętrznych b Osten Sackenowi, order św. An 
ny I klasy posłowi w Belgradzie Persianiemu

Teorya a praktyka. Wiadomą rzeczą jest, i: 
Niemcy nieustannie wymyślają na Pranouzów. drwią 
z nich, szydzą i lekoeważą, sobie na każdem polu 
pierwszeństwo przypisując Tymczasem w praktyce 
rzecz ma się zupełnie inaczej, gdyż w wielu bard o 
rzeczach naśladnją znienawidzonych sąsiadów z za 
Renu. I tak n p. utworzył się w Paryżu niedawno 
„Thćńtre Librę", gdzie grywają sztuki, które bądź 
dla cenzuralnych, bądź dla innych względów nie 
mogą być przedstawiane w żadnym ze stałych tea 
trów. Otóż obecnie donoszą gazety niemieokie, iż w 
Berlinie zakłada się taki sam teatr, w tym samym 
celn, pod nazwą „Freie Btlhne", a między sztnkarai, 
które mają być tam odegrane, znajdujemy między 
iunemi dzieła Augier’a , Juliusza Gonoourfa, Men- 
dós’a i Zoli. Jedno z pism berlińskich wystąpiło już 
nawet przeciw tej franouzomanii na scenie nowego 
teatrn.

M ia n o w a  n l a .  Minister rolnictwa zamianował kon- 
oepistę nami.lołnictwa we Lwowie, Jana Tomaszewskiego, 
konoepistą ministeryalnym w ministerstwie rolnioiwa.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowego nau­
czyciela, Mikołaja Zwolińskiego w Zakomi-rzn, stałym na­
uczycielem młodszym kierująoym szkołą filialną w Zako- 
marzu; stałego nanozyciela młodszego Jana Gosowskiego 
w Soiance, stałym nauczycielem młodszym kierującym 
szkołą filialną w Olszance; tymczasowego nauczyciela ju - 
liana 'Grabiaukę w Tetewczyoacn, stałym nauczycielem 
młodszym, kierująoym szkołą filialną w Łondiatowie.

O d z n a c z e n i a  Cesarz nadał inspektorowi szkół kra 
jowych, Tymoteuszowi Mandyburowi we Lwowie, z powo­
du przeniesienia go na własną prośbę w stały stan spo­
czynku, order żelaznej korony trzeciej klasy z uwolnie­
niem od taasy.

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  25 kwietnia: „Drugi gościnny
występ Józefa Kotarbińskiego, artysty teatrów war­
szawskich: „Romeo i Julia", tragedya w 5 aktach 
Szekspira

W s o b o t ę  27 kwietnia: Trzeci i przedostatni 
występ Józefa Kotarbińskiego, artysty teatrów war­
szawskich: „Hamlet", tiogei.a w 5 aktach W. 

pira.

ją^e się grzmotami oklasków i wywoływaniami po 
każdej ważniejszej mistrzowsko oddanej scenie.

Bez zastrzeżeń powtórzyć można za krytykami 
Warszawy, iż wspanialszej, raelodyjniejszej i nmie- 
ętniejszej dykcyi nie posiada obecnie żaden z pol­

skich artystów dramatycznych. Kotarbiński stał się 
powszechnie uznanym w tej mierze sukcesorem nie­
odżałowanego Jana Królikowskiego. Słowa jego pły- 

z ust pełne, zawsze wyraźne i subtelnie wy­
rzeźbione,— wierzymy, że oudzoziemcowi nawet pię­
knym się wydać mnsi nasz język, gdy nim kto w 
ten sposób włada.

Pojęcie postaci „Uriela" określił sam Kotarbiński 
nie jako artysta, lecz jako snm.enny badacz i k v- 
tyk literatnry, a z poglądem tym zapoznaliśmy czy­
telników w świątecznym dodatku do naszego pisma.

Od pierwszej soeny pojęcie to jest w g r z e od- 
miennem całkiem od interpretacyi roli, jaką dał 
Krakowowi Żelazowski.

Nigdy nie godzi się mierzyć talentu artystów na 
soenie skalą porównań, gdyż najwybitniejszą cechą 
prawdziwych zdolności jest właśnie samodzielność 
pojmowania, a dalej konsekweneya w przeprowadze­
niu całości charakteru,— dlat°go zamieszczamy tylko 
różnicę pojmowania roli. „Uriel" Żelazowskiego jest 
cierpiącym, zakochanym, nieco filozofującym, a Der- 
wowym nawet młodzieńcem, — według gry Kotar­
bińskiego przedstawia się on przedpwszystkiem jako 
filozuf, czująoy umysłową dojrzałość własną i wyż­
szość swoją wobec otoozenia, panujący nad uczucia­
mi, którym się złamać nie daje.

To są najzwięźlej wypowiedziane zasadnicze ró 
żnioe pojęcia Kontrast w teoryi olbrzymi, na soe 
nie dla przeoiętnyoh słuchaczów i widzów mało 
uchwytny, do tego zacierany grą, w wielu miejsoach 
domagającą się użycia jedoakieh środków.

Przeprowadzenie roli wedłng Kotarbińskiego jest 
jednolitem, chociaż w wielu scenaoh pozbawionem 
efektów. Od początku do końoa jest on propagato­
rem nowych idei; — chwilowo złamany aktem od 
wołania, podnosi się z nową siłą głębokiego prze­
konania o prawdzie własnych zdobyozy w dziedzi­
nie myśli — i w scenicznie świetnie odegranym 
momencie tym roli, wypowiedzianym z głębokiem, 
udzielającem się przejęoiem, wywołuje olbrzymie 
wrażenie tragicznej grozy.

Soena klątwy nie łamie go, lecz wywołnje do­
skonale objawiane uczucie litości i wzgardy dla fa 
natyków.

Szczupłość miejsca nie dozwala przechodzić ko­
lejno wybitnych punktów głęboko pomyślanej i efe 
ktownej kreaoyi, —  talent i praoę gościa ooeniła 
szozerze publiczność, darząo go po kulminacyjnej 
soenie odwołania brawami, jakie rzadko iły zeó mo­
żna w naszym teatrze. Kilkanaśoie razy wywolywa 
ny artysta przekonać się mógł o prawdziwej ży­
czliwości , jaką sobie zjednał, a która niezawodnie 
otai-zaó go będzie i na dalszych wyetępach zapo­
wiedzianego poważnego repertuaru.

O współgrających w sztuce moglibyśmy powtó­
rzyć wiele dawniej już wypowiedzianych uwag i na 
to wszakże brak miejsca; zaznaozamy więc tylko, 
iż w akcie czwartym woale dobrze i na nowy spo­
sób urządzonem zostało szemranie ludu, wywołująoe 
spotęgowanie wrażenia. Przy dobrej woli wiele mo­
żna nozynió drobnemi na pozór środkami.

A . K.

jak i jnż zmarłych, w tym drogim jednak razie 
zastrzeżeniem, że jeśli to są diieła już drukowa­

ne za żyoia autora, to im tylko w ciągu trzech 
pierwszych lat od jego zgonu prawo o konkursu 
służy; jeżeli przeciwnie są to prace jeszcze nie 
ogłoszone drukiem, to przyznana im nagroda prze- 
dewszystkiem na wydrukowanie dzieła użytą być 
powinna.

O pracach autorów jeszcze żyjących samo się ro­
zumie, że jedynie książki drukiem już ogłoszone 
mają prawo do kónkursu Dawniejsze jednak pn- 
blikaoye niż z r. 1880, jako roLa o lat 10 wy­
przedzającego prekluzyę niniejszego konkursu, bez 
różnicy, ozy ich autorowie żyją, lob nie, w mjśl 
postanowienia statutu nie będą mogły być przyj 
mowane.

Własność dzieła wynagrodzonego służy autorowi 
nadal.
Nagroda, przyznana dziełu drukowanemu autora 

jnż zgasłego, przypada na rzecz jego spadkobierców, 
gdyby zaś takich nie było, orzecze komisya kon­
kursowa, na jaki cel nagroda ta ma byó użytą.

Do załatwiania czynności połączonych z ocenia­
niem dzieł i przyznawaniem nagród utworzoną jest 
konkursowa komisya, którą w mjśl akta fundacyi 
powołuje Wydział krajowy.

W skład tej komisyi wchodzą obeonie następują­
cy panowie:

Oktaw P  i e t r u s k i jako osłonek Wydziałn kra­
jowego i przewodnioząoy; dr. Gnstaw R o s z k o w ­
ski ,  prol uniwersytetu lwowskiego i dr. Zygmunt 
S a m o l e w i o z ,  dyrektor gimnazyum Franciszka 
Józefa we Lwowie, jako dwaj kuratorowie fundaoyi;

pomiędzy zaś przedstawicieli zawodu naukowo- 
literackiego: dr, Alfred B i e s i a d e c k i ,  radca na 
miestnictwa, członek Akademii umiejętnośoi; dr. 
Ludwik K u b a l a ,  prof. gimnazyalnj ; Władysław 
Ł o z i ń e 1 , poseł na Sejm , właściciel dóbr; dr. 
Antoni M a ł e c k i ,  członek Akademii umiejętnośoi, 
poseł na Sejm, dożywotni członek Izby panów; 
dr. Tadeusz P i ł a t ,  prof. uniwersytetu lwowskiego, 
poseł na Sejm; dr. Bronisław R a d z i s z e w s k i ,  
prof nniwersytetn lwowskiego; Zygmunt Saw-  
c z y ń s k i ,  dyrektor seminaryum nauczycielskiego, 
deputowany do Rady państwa; dr. Władysław Z a­
j ą c z k o w s k i ,  profesor szkoły politechnicznej we 
Lwowie, ozłonek Rady szkolnej krajowej.

Jakkolwiek komisyi tej słnży prawo wynagradza­
nia dzieł i takich , które na konkurs nie zostały 
nadesłane, wzywa się jednakże autoiow polskioh, 
którzy prawo i widoki de osiągnięoia nagrody mieó 
sądzą, aby nie omieszkali wziąć udziału w konkur­
sie, komisya bowiem nie bierze na siebie odpowie­
dzialności za możliwe przeoczenie dzieła godnego 
nagrody, a nie nadesłanego do ocenienia

Dział ekonomiczny.
Z powodu Świąt żydowsKich nie było dnia 23 

kwietnia 1889 na Kleparzu targu na zboże.
Losowanie obligacyj intmnlzacyjnych. Dnia 

30 kwietnia 1889 o godzinie 9 przed południem 
odbędzie się losowanie nbligacyj funduszów indemni- 
zaoyjnych Galieyi wsohodniej i zachodniej, tudzież 
W. Ks. Krakowskiego w lokalu namiestnictwa, jako 
dyrekoyi funduszów indemniiacyjcyon.

Wylosowane zostaną obligaoye indemniuaoyjne.
A) Funduszu indemnizacyjnego W. Ks. Krakow­

skiego :
indemn. z knpon.3

27
oblig. po 60 złr. 

100 „
150

2700
złr.

Ogłoszenie konkursu
na premie dla literatów polskich z fundacyi 

Franciszka Kochmanna.

T E A T  R .

wczo-

( Występy Józefa Kotarbińskiego).
„Uriel Acosta".

W krótkim stosuukowo czasie po raz trzeci 
raj odegrano na soenie naszej starą trag idyę Gutz- 
kowa „Uriel Aoosta" z p. Józefem Kotarbińskim w 
tytułowej roli. Wyznajemy, iż nie przypuszczaliśmy, 
aby sztuka ta w dniu „trzeciego święta" i irady-

Wydział krajowy Królestwa Galieyi i Lodomaryi 
’f Wielkiem Księstwem Krakowskiem rozpisuje ni- 
niejszem konkurs z prekluzyą w dniu 31 maroa 
1890 roku na dwie premie z fundacyi Franciszka 
Kochmanna, jednę w kwocie pięciuset (500) złr., 
drugą w kwocie tysiąca (1000) złr. dla dwóch 
dzieł w języku polskim za nailepsze uznanych — 
i wzywa wszystkich literatów polskich bez różnioy 
w którym kraju i pod jakim rządem żyją, ażeby w 
powyższym terminie dzieło swoje, o ile je uważają 
za godne ubiegania się o te premie, przesyłali do 
Lwowa pod adresem W ypału  krajowego.

W myśl statntu fnndaeyi mogą być dopuszozone 
do komrursu wszelkiego rodzaju płody autorów pol­
skich w języku polskim z wyjątkiem jedynie dzieł 
treści religijnej i teologicznej.

Mogą to bvć ntwory zarówno autorów źyjąoyoh,

5 „ » n 500 „ 2500 n
so „ » n 1000 „ 20000 n

1 . n n 5000 „ 5000 J7
1 . n » J0000 „ 10000 n

i oblig. lit. A. nominalnej wartości 21650 n
Razem . 62000 złr.

B) Funduszu indemnizacyjnego Galieyi zaoho-
dniej :

48 oblig. z kuponami po 50 złi 2400 złr.
342 „ n n 100 „ 34200 n

-J  n n n 500 „ 39500 n
194 „ n n 1000 „194000 n

U  n n n 5000 „ 55000 n
9 » » n 10000 „ 90000 n

i oblig. lit. A. nominalnej wartości 196900 w
Razem . 612000 złr.

C) Funduszu indemnizacyjnego Galieyi wsoho-
dniej:

ó4 oblig. z kuponami po 60 złr. 2700 złr.
512 B yę D 100 „ 51200
138 „ T) n 500 „ 69000 fi
427 „ tl fi 1000 „ 427000 n

15 „ f) f9 5000 „ 75000 n
15 „ n g 10000 „150000 fi

i oblig. lit A. nominalnej wartości 346100

Seweryn D n i e s t r z a ń s k i  dyr. gimn. w Tar­
nopolu i prof. gimn., Jan L e w i c k i ,  obecnie 
w ministerstwie oświaty zatrudniony.

Wiedeń, 24 kwietnia. Wczoraj deputacya wo­
źniców tramwajowych była u namiestnika i u 
burmistrza. Namiestnik oświadczył deputacyi, iż 
za późno przybyła, a burmistrz przyrzekł użyć 
swego wpływu na korzyść woźniców.

Zbiegowiska tłumne i wybryki powtórzyły się 
wczoraj wieczór w Hernals i w Favoriten. Na 
obu przedmieściach zebrały się wielkie tłumy, 
odgrażały się i stawiały opór policyi i wojsku, 
gdy były wezwane do rozejścia się- Policya i woj­
sko użyły przeto s iły ; wtedy tłum odpowiedział 
kamieniami. Do największych wybryków przyszło 
tym razem w Hernals. Ruch przybrał charakter 
antisemicki; próbowano zrabować kilka żydow­
skich szynków, odgrażano się żydom, do wielu 
mieszkań żydowskich miotano kamienie, w trzech 
kawiarniach wybito szyby. Tłumy okazywały bar­
dzo wiele uporu. Zuchwalsi chwytali konie żoł­
nierskie za wędzidła. Na Wichtelgasse oddział 
policyi został otoczony przez tłum miotający ka­
mieniami. W takiem położeniu policyanci wy­
strzelili z rewolwerów po nad głowy atakujących, 
poczem tłum się rozbiegł.

Wiele osob. między temi kobiety i dzieci, 
jest stratowanych przez konie lub rannych od 

bo jazda używała białej broni.
Dopiero około północy rozeszły się tłumy i 

ustały wybryki.
Na przedmieściu Favoriten już około 10 go 

dżiny przywrócono spokój.
Wczoraj także przed wozowniami na przed 

mieściach w Penzingu i Wahringu były zbiego­
wiska, ale spokojne. Woźnice tramwajowi nie 
mieli udziału w demonstracyach.

Wiedeń, 24 kwietnia. Rozdrażnienie wielce 
naprężone nie ustało. Zmowa woźniców trwa da­
lej. Na przedmieściu W&hring na ulicy Jonan- 
nesgasse na szynach tramwajowych położono 
naboje Pod naciskiem przejeżdżającego wozu 
tramwajowego wybuchł nabój i hukiem swoim 
nabawił jadących wielkiego strachu.

Na przedmieściu Hernals dziś o godzinie £ po 
południu wszystkie skhpy, wari ztaty i przedsię­
biorstwa miały być zamknięte.

Wiedeń, 24 kwietnia. Rada miejska shce wo­
bec rady nadzorczej tramwaju wiedeńskiego po­
czynić kroki w interesie woźniców. Podczas wczo­
rajszych zajść w Hernals raniono 8 polieyantów 
i kilku hnzarów, z publiczności zaś jest ranio­
nych przeszło 60 osób.

Berlin, 24 kwietnia. Nordd. Allg. Ztg  w u- 
wagach swoich wielkanocnych zaznaczyła, iż o- 
becnie nic takiego nie ma, z czegoby można 
było wnioskować o zamąceniu pokojowegc cha­
rakteru sytuacyi politycznej.

Bruksela, 24 kwietnia. Boulanger opuszcza 
Brukselę z wielkiem rozczarowaniem. Wczoraj 
przez cały dzień rozmawiał telefonem ze znajo­
mymi w Paryżu.

Bruksela, 24 kwietnia. Boulanger dziś rano 
odjechał z Brukseli.

Paryż, 24 kwietnia. Aresztowany przed kilku 
dniami socyalista Sondey, zwolennik Boulangera, 
został uwolniony.

Rzym, 24 kwietnia. Ksiądz Agostino odprawił 
nabożeństwo na intencyę króla Humberta. Wy­
padek ten obudził tu oardzc wielkie w aże­
nie.

Bukareszt, 24 kwietnia. Minister spraw za­
granicznych LahoTary dał zapewnienie, że mały 
wypadek, jaki się zdarzył na granicy rumuńsko 
węgierskiej, będzie szybko załatwiony.

fip sstn e łen ia  meteorologiczne
(podług Ob&erwatoryum krakowskiego)

Kraków, dnia 24 kwietnia.

K u m  telegra Tome.
W  a ,  w  . «  i  «> ń a z i  e j .

dnia 24 kwietnia 1889

Zjednoczony dług w panierach 
Zjednoczony dług w srebrze .
Austryacka renta złota .
5°/0 austryacka renta (marcowa)
Akr-yę banku aumro-węgierekiego 
Akcye kredy-wo, c v •
Londyn . . .
Srebro . . .
20-to frankówki za sztukę
Dukaty a u s try a c k ie ...............................j 5
Banknoty banku niemiec. za 100 oi, 58

Kurr w wal
austr

! złr. -

85 25
85 75

U l
100 30
905 __
298 50
119 90

, 9 491/.

I * 65

Rubryka „Nadesłane" nic pochodź1 od Redak- 
cyi, która toż żadnej odpowiedzialności za nią 
nu przyjmuje

NADESŁANE.

Dla głuchych. Osoba, uleczora pojedynczym 
środkiem z 23-letniej głuchoty i szumu w uszach, 
przesyła chętnie ka+demu bezpłatnie opis tejże 
kuracyi w języku niemieckim. A dres: Iustitut fflr 
Taube, Wien, IX. Kohlingasse Nr. 4.

(362 18-26)

NADESŁANE 

Wszech nauk lekarskich

Dr. S. Gross
s w y s t e d t  p r o f e s o r *  R y d y g i e r a  

ordynuje od 3 —4 po pop. przy ul. Grodzkiej I. 63, 
dia biednych bezpłatnie od 8 —9 rano.

Jednocześnie podaje do wiadomości P. T. le­
karzy, publiczności i władz sanitarnych, iż w pra 
cown' doświadczalnej i bakteryologicznei przyna­
leżnej do kliniki chirurgicznej przyjmuje do ba­
dania wszystko,- co się dc tych badań nadaje, 
jakoto plwociny (na prątki gruźlicze, bakterye 
zapalenia płuc), k-ew, ropę, wody studzienne, 
gruntowe, rzeczne, mineralne — wreszcie po 
karmy: mleko, konserwy i t. d. 831 4-4

N A D E S Ł A N E .

Razem l,12 iu00  złr.

Telegramy „Nowej Reformy!
Wiedeń, 24 kwietnia. Krajowymi inspektorami 

szkolnymi dla Galieyi zamianowani: Dr. Zygmunt 
S a m o l e w i c z  dyrektor gimn. we Lwowie, dr.

PATENIE w kraju i zagranicą wy­
rabia inżynier H. Pali

(Michalecki i Ska.) Wien I , Stefa platz 8.
Yv /dawca llustr. aust. węgier. dziennika Paten­

tów (Patent-Blatt.). (452 12-25)
Około 11.000 patentów uzyskano.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 ran 0

dziś 
g- 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0°)

740 4mm 740,(>imi> 739,9 mm

Temperatura 
w stopniach Celbinsza

-1-18#,6 + 9 * 4 +20®,6

Kierunek i moc wiatru 
(0 == cisza, 10 bunaj

W 1 W 1 ENE1

Wilgotność względna 
(w udsetkach) 78% 86%

|**

Stan nieba 
0=*pog.; 1C zup po hi. 4 4 8

U w a g i :  Barometr bez zmiany blisko stanu 
normalnego, przy wysokiej temperaturze, wieozorem 
błyski na zaohodniem nieb ie; wiatr przeskoczył na 
lekki wschodni. Dalszy etan nieba bez znacznej 
zmiany, skłonność do Dnrzy i m ałych opadów.

Odpowiedzialny Redaktor: 
T a d eu sz R o m a n o w icz. 

Wydawca: D r. L e s ła w  B o ro iisk i.

NADESŁANE.

Dla cierpiących na chorobę gardła i piersi nie 
inoże być lepszego lekarstwa nad przestawne, 
prawdziwe, przez władze strzeżone cukierki Ce­
bulowe Tietze’gO. Skoro smak sokn cebulowego 
pierwotnie ostry i nieprzyjemny przez zmięsza- 
nie z innemi stósownemi substaneyami został 
usunięty, wówczas występuje rozpuszczające i 
wzmacniające skuteczne działanie na wszystkich 
organach oddechowych bezzwłocznie i w sposób 
prawdziwie zadziwiający. Jedna próba z tym le­
kiem potwierdzi w zupełności to, co wyżej po­
wiedziano. Należy dokładnie uważać na nazwi­
sko „Tietze", znajdujące się na każdem pudełku 
na kilku miejscach. Wszystko inne jest podro­
bieniem bez wartości Prawdziwe w pudełkach 
po 20 i po 40 ct., tylko u firm następujących:

Uważać należ) no imię Tietza, które kilkakrotnie 
powtórzone jeat na pakieciku — każdy inny wyrób 
odrzucić należy, jako podrobiony bez wartości.

Prawdziwe w paczkach po 20 i 40 centów u 
następujących firm : w K r a k o w i e  u Edwarda 
Ra&lera, ul. Szewska, 5 ; Wiktora Redyka, apte­
ka pod barankiem ; F. Sobierajskiego, apt. pod 
słońcem E. Sto i Amara, apt. pod złotym słoniem, 
w aptece J. Trauczy Oskiego; w B i l a k u  u Al­
freda bium„nthala, apt. pod koroną. Przedmieście 
nizsze; w B o c h n i  w aptece JL G atty; w 
C z o r t k e w i e  w aptece L. Nossa; w F i 1 ź n i e 
w ap t Lygm. Czajka; w T a r n o w i e  u M.  Adle­
ra, apt. pod aniołem i n Stanisława Pawłowskie- 

| go, o. k. aptekarza powiatowego; G ł ó w n y  
j r k ł a d  w K r o m i e r y ż u  w aptece F. Kriżarz ; 
,w S ę d z i s z o w i e  w aptece J. Mizerskiego; w 
j N o w y m  S ą c z u  w aptece Bomant Jakubow­
skiego.

K r a k A w , d n i a  3 4 /4 .
(Bei bieżącego kuponu.)

Ruble papierowe rosyjskie za loO rubli
Marki n.emieukie za 100 mar.
20-to frankówka s ł o t a ...............................
ti% Potyczka krajowa galie. za złr. 100 
4 '|,%  Pożyozka i-ajowa galie. „ „ 100
5 £  Obligaoye indemn. gal. złr. loO t .  m.
41/, % Listy zasta". Banku kraj. za złr. 100 
5 % H>ligi komunalne . . . .  I Kmin
4 % L ?ty zastawne Iow. kred. ziem. .

„ n » * fi Em.
41/*K> „ » ■ ” » • • .

! I Banku hip. zprem. 10%
B iwr.zakO lat

5% ,  Król. Pol. za rubli 100
4% „ likwidac. „ „ « » I-®0

L w ó w , d n i a  20 4 .
(B t bieiąoego Kuponu.)

Akoye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200
5 w Listy zaet. Tow. krsd. ziem. sa złr. 100
4*/s% - - - „ .  .  - \ 0n0n
4% „. „ „ „ okr. 56 „ 100
5*/i* Listy sast, Banku kraj. „ „ 100
5% Listy zjpt. banku hip o t gal. „ „ 100
4% Obiig-oye indemn. galie. za zł. 100 m. k. 
41/ ,*  Obligaoye pożyczki kraj. za złr. 100
5 4  Oblig. konun. Banki kraj „ 1 0 0

płacą żądają

127 - 128 -
B8 60 59 -

9 47 9 57
102 — 104 -
95 50 96 -

104 • 106 25
97 05 98 05

100 50 101 40
96 40 97 80
93 40 94 40
98 25 99 25

100 75 101 50
103 25 104 -
100 25 101 -
95 - - 96 20
86 20 86 30

289 — 208 —
100 65 101 65
97 85 98 85
93 - 94 -
97 — 98 -

100 20 101 20
104 50 105 50
95 10 96 -

100 50 101 50|

Warszawa, dnia 23/4.
(Bez bieżącego kuponu.)

” 4 Listy zastawne s r. 1869 za ru 
Listy likwidacyjne . . „

5 *  Listy zast. Warszawy I Em. „
5%
5%
5%

H
HI
IV

100 99 60 97 50
100 86 — 86 60
100 98 50 99 50
100 96 25 96 25
100 93 — 94 85
100 — — 94 35

Wiedeń, dola 23/4.
O b l l g i  d ł a g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5% Renta austr .papier, ab 16 % za złr. 100|

» » srebrna „ „ „ 100
I *  - - rfot* . . . „ „ 100
"%  » n papier, nowa „ „ 100

Losy z r. 1854 na 250 złr. ib  20 % sa 100
l *  * ” l l f inn - - 100
6*  ” ” £ 100 - » ” 100 

* ■ *  eałe - . 100„ » 1864 bez Jfc pół 100

Obllgaoyfl korony węglerakiej.

4% Renta złita na 1000 złr. za złr. 100 
5% „ ppoierowa . > , „ „ 100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % eso. 100
Pozyozka pren węg. po 100 złr. „ n joo

» » » .50^« » » 1004 % Losy Cisońokio (Thoiss-Rog.) „ „ 100

płacą żądają

85 20 
85 85 

110 10 
100 45 
*39 -  
145 25 
149 75 
181 25 
181 25

102 55 
96 7- 

114 60 
144 25 
144 — 
131 50

Różne lano poźyazkk
5 % Losy Donau-Regnlir z 1870 za sztukę 1
i *  Pożyczkę „ z: 878 „ „ 1
3 4  Serbska poż. pr. po 100 tran. „ „
0% Losy tureckie p r 400 „ „ „

85
86 

111 
100 
139 
146 
150 
182 
181

102
96

115
144
144
182

Obllgaoyo' ladenalzasyjne.
5 4  Obl.jind. ab 10 4  esc. Galioyi;za 10U m.k.
54
54
54

104
74
74

Buków. 
Siedm. „ 
Węgier. „

100
100
100

104
104 
lOb
105

123
107
86
31

Listy zastawia.
4*/i4 Bank krajowy galicyjski za 
5 4  „ obi. komun. „
5 4  Bankn hip."gal. z i0 >  pr. „ 
5 4  „ „ „ 40-letaie . „
41/* 4  Boden-Credit allgem. 6st. „ 
3 4  Boden-Credit allg. fiat. z  pr. „ 
4 4  ła l. Tow. kred. ziem. okr. 41 
4l/.4  .  „ „ „ 5 2
5 4  GaL Tow. kred. ziem. ntarc „ 
4’, , 4  Banku austro-węgiersk. „

„ „ „ „ 
-S Banku hip. węg. s premią „

złr. 100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

ptteą żądają

106 ł  O 
105 59 
165 50 
105 50

9'?
100
103
100
100
109

94
»8

lOD
102
100
114

124 25 
108 -  
37 &
32 25

97 
101 
W  
100 
101 
11*) 
94 
93 

101 
103 

20(100

35

54
54
4’[i
54
4 4
4 4
4 *
54
3 4
54
54

Obligaoye plerwazeństwa kalał
Alb* ehta . . . n* 3f 9 płr. sa 100 
Ferd; nandt północ, na 300 „ „ 100 
4 K a r .f iP  .z  1881 na 300 „ „ 100 
Koszyoko-Bog m. „ 200 „ „ 100 
Lw.-Czer. z 1884 30u z. ab. i(‘% „ 100 
Lwow.-CzeriL. z 1884 na 300 złr. „ 100 
Rndolfa w złocie . „ 200 „ „ 100 
Siedmiogrodzkie 200 „ „ 100 
Lomb (Sudb.) na 500 fr. za sztukę 1 
PrzeiL -łinp. 1. Em- na 200 złr. u  100 
Nordosty . . .  300 ,  „ 100

101
102
101
LOS
83
91

106
148
100

L o s v.

50

75 
30 
25 
15 
75 
25 
20 
80 

115 —

Budap. los; Bazylika 
Kred. dia handlu i przem.
K l a r y ...............................
4 4  Tow. żegl. Dun. ab 10 %
K ra k o w sk ie .....................
Ofner (miasta Budy* . . 
Czerwonego Krzyża austr.

„ „ węgier.
R u d o l t a j ..........................
Stanisławowskie . . . .  
4Vs4 Tryesteńskie .
44

sa 5 złr. 
na 190 ałr,
n 40 „
" ^  "- 20 „
. i, 5
i 1
. 20 
.100

„ 50

płacą

101 60 
104 76 
10* 40 
103 10 

S W  
92 25

160 60 
148 60 
101 30

99 90 100 40

1 r. a. 9 70 10
w. a. 191 75 192 75
m. k. 63 75 64 25
w. a 1*0 142
w. a. 26 75 27 50
w. a. 64 — 6f _
w. a. ,11 50 22 _
w. a. 13 30 13 70
w. a. 21 — 22 —
w. a. — 40 ..
01. k. — _ 159
s a 77 — 79 —

Oatat.drwi*

6 -

5—
1 3 -
16—
22-5<

[Akoys bankswe.
A aglobank......................... ni
Bank '»reir Wiener . . n 
Kredyt dla handlu i przem. „ 
Kreditbank węg. Allg*

,0 LaenderoaDk .

12—  
24-—I

Igem.

Uuionb 
Galie. Bank hipoteczny.

gd Austro-wi

10-—| 
121,
8-C 

13-50
7-9,
9-5 
9-9. 

17 frJ
i fr. 

26-871

iądeją

200 złr. 130 40 130 90
100 ILI 30 112 ...
160 299 — 299 50
200 306 75 307 —
?oo n 242 10 242 60
600 906 -- 907 —
100 231 60 232 —
200 n 29J -• 294 —

Akoye k« leje we.
AlffllJ-U iumi . . . na 200

O Kar
Ferdynanda Pćłnoon . „ 1056

iroia Laawizr . . . „ 210
-■wowsko-Cserniow-Jassy „ 200

Mkoszyoko-Boguinnslrii . „ 200
0 R u c o if i.......................... ....... 200
4 siedmiogrodzkie . . .  „ 2C J

Staatseisenba u . . . „ 200
unbardy (Sftdbahn) . „ "00
;luga na Dnnaji . . ... 500

w .

V*jt I
Lokat) pełno ważne . . . .  za sziskę 
20-to FtankówKi 
20-to Markówki
Pół-Imperya y ros. pełni 'ważno

Fanty Mierling: ..........................
Banknot) włos kil . . . .
Itnbio po) lorom . . WO sztok

191’ 50 
2608—  

207 75 
237 
159 óOl 
20 1 
197 - -  
240 25 
107 50 
396 -

fi 65 
9 49 

U 70 
9 78 

U  97 
4” 40 

12 75

200 -  • 

2 6 l0 _  
208 50 
237 50 
160 -  
201 - 

198 — 
246 50 
108 -  
898 -

6 67 
9 50

11 72 
9 80

12 04 
47 50

126 -

J A K 6 B  H O C I i § T M ,  .K a n t o r  w y m ia n y  w Krakowie, Rynek gł. linia A—B, kupuje i sprzedaje krajowe i zagraniozne papiery, akoye, listy zastawne, losy, monety po najprzystępniejszych 
cenach. Wymienia wylos. papiery, kupony. Dostarcza nowe arknste kuponowe. Zlecenia uskutecznia odwrotną pooztą



Mr. 95. N O W A  B l f O B  M";a . Kraków, 25 Kwietnia 1889.
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Magister farmacyi
poszukuje poeady a s y s t e n t a  w  a p t e c e  

• d  1 m a j a  b .  r .  918 1 3
Łassawe zgłoszenia: S. K. poste rest. Kraków.

T o m  I I .  d z i e ł a  p

Prawo
kościelne katolickie

D ra E. R ittn era
J u ż  o p u ś o l Z  p r a s ę .

W ILLA
m i  Modrzejewskiej,
pod L. II, przy ulicy Krowoderskiej, nad 
Rudawą, Z osobną kuchnią, oranżeryą i 
portyerówką, razem 47 ubikacyj obejmu­
jąca, z trzymorgowym ogrodem, jest za 
38.000 sir. saras do sprseda- 
n i a .  Przy hipotece zostanie 12.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancela- 
rya Adwokata Dra Markiewicza, przy 
ulicy Grodzkiej, L. 15.

Tamże można dowiedzieć się o warun­
kach sprzedaży parcel budowlanych z 
realności pod L. 23a, D«. IY, „Wielo­
pole" zwanej. 8»2 3 3
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Konkurs.
Niniejszem rozpisuje się konkurs 

na posadę sekretarza gminnego i 
rewizora pollcyi miejskiej w jednej 
osobie przy Urzędzie gminnym mia­
sta Pilzna z teiminem do 10 maja 
1889. Posada ta jest w pierwszym 
roku prowizoryczną, poczem może 

Mg nastąpić stabilizacya, a połączony 
z nią jest płaca w pierwszym roku 

jp500 złr., potem 600 złr.
Wymagany jest poprzednia służ­

ba administracyjna.
Pilzno, 14 kwietnia 1889.

886 3 3 Burmistrz
Bujnow ski.

L .  1 6 ^ 4 1 8 !

Ogłoszenie konkursu.
Z początkiem rokn szkolnego 

1889/90 nadanych będzie 10 bez­
płatnych miejsc funduszowych w 
c. k. zakładach wojskowych z fun- 
dacyi pod nazwy „Cesarza Fran­
ciszka Józefa 1. jubileuszowa fun- 
dacya“.

Warunki przyjęcia ogłasza się 
równocześnie w „Gazecie lwow­
skiej" i za pośrednictwem wszy­
stkich zakładów naukowyoh wyż­
szych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z d. 
10 maja 1889 r.
Z Wydziału krajowego Królestwa 
Galicyi i Lodomeryi wraz z W.

K?. Krakowskiem. 872 3 3
Lwów, 8 kwietnia 1889 r.

wyrób tak udoskonalono, że prse- 
wyższa swoją dobrocią pra izi- 
w t francuski Bigollota.

„ P o d  r z y m s k i  m  c e s a r z e m * .
Rok zi łoienla 1700.

W i e n ,  I . ,  S e i l e r g a s s e ,  U fr. 112.
JEDWABIE i MATERYE MODNE.

Nowość: FoilarJ ile L y ą  S m al, Raye, w J ń i e  Zepbiryr.
S p e e j a l n o ś ó :  P a t y n y  d e  M ń l h o u s e n  i  t .  p .

Skład czarnych jedwabi i matury) wełnianych w najlep. gatunku.
K o l * k c y e  p r ó b e k  f r a n c o .

?ns\_flS'. a a  a a  iggułft anc

DOsseldorfska fabryka 590 m 52

M osztariy ; Octu l im e p  i owoce?®
JANA LEBENSTEINA w KRAKOWIE.

jC.k. up. Pasy przepuklinowe
bez sprężyn wewnętrznych 

z  s p r ę ż y n a m i  „ P e l o t t e n ‘S

Jednobaczny za szt. złr. 5.50 
t>wuboc*ny za sat. złr. 10.

Podanie m iary :
1. Objętość W biodrach w cm. 
I .  Gdzie przepuklina się znaj­

du je? na lewo, prawo lub 
po obu stronach.

, W ielkość mniej więc. prze-

Te nowej konstrukeyi 
pasy przepuklinowe mo­
gę z całą sumiennością 
każ de mu cierpiącemu 
na rupturę, nawet przy 
największych i najstar­
szych cierpieniach, i 
przy ciężkiej pracy za 
trudnionemu,jako n a j ­
p e w n i e j s z y ,  n a j ­
p r a k t y c z n i e j s z y  

i  n a j d o g o d n i e j ­
s z y  p a s e k ,  przez

....___________   wszystkie powagi lekar-
pakiiny, np. miezo. k«- akie uznany, za najlep- 
5 3 S ^ ’ł  wtalh“  roieoió.

0. NEUPERT Nashfolgei, Bandagonfabrik,
W i e n ,  S t a d t ,  G r a b e n  M  (im Innem des 

Trattnerhofes). 605 12 70
Przesyłka szybka i dyskretna z illnstrowanemi

sposobami użycia za zaliczką.

P e n y  i r e i t o w  i w m
Dla PP. Właścicieli restauracyj, piwiarń, 

kaw iarń , miejsc kąpielowych , ogrodów 
spacerowych ltp. sprzedaję a u t o m a t y  
e l e k t r y c z n e  z gwarancyą dwóch lat 
tak w krajujak i za granicą za gotówkę 
loco Kraków. Ceny przystępne. 910 2 5 

F l m i l  P r e y o r ,  
mechanik-elektrotechnik — Kraków.

Łubin żółty
nasienie świeże i pewne, 1 k o r z e c  ezyli lO u  

k i l o  i worek po 7  z l r .  W. a .  poleca
J. BUlSlOWlOJB

skład nasion w Bochni, soe 6 16

*XXXXXXXXXXDOOCOOKD

I W O N I C Z
Zakład zdrojowo-kąpielowy

(w Galicyi i, stacya kolei Iwonicz.

Szczawy alkaliczno-słone, j o d ; brom zawierające,
; skuteczne w chorobach s k r o f u l i c z n y  e h  i ich złośliwych 
: następstwach, w chorobaeh skórnych, syfllitycznych, reuma- 

łyzmie i rozlicznych chorobach k o b i e c y c h .
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne

M le k o ,  i o n t y c a ,  k e f i r ,  i n h a l a t o r i u m .

Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza
Pora kąpiolowa podzielona na 3 sezony od 20 maja do nAca września.
Mieszkania w pierwszym i ostatnim sezonie o Vs częśó 

| tańsze. 888 2 25

j Lekarz zdrojowy Dr. KI. Dębicki, b. asystent Klin. Uniw. Jagiell. 
P rospek ta rozsyła  franco D yrekcya.

1X X X C
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C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M. Beyera i Spółki
S u k i e n n i c e  M r. 1 3 — 1 4  w  K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieei, zrobionej z najlepszego ga­
tunku płótna i szirtingu, także wielki s^ład płótna, bielizny stołowej, ręczników, ohusies 

do noia i ■ rtingu w każdej jakości, po nad z wy o? lj niskich cena ah.
PU O « n  u  i  lc. B

Kołnierzyki męskie i damskie ~  1osk >nw ym . 
gatunku za '/ ,  tuzin. złr. 1.20 do 1 50. 1

Mankiety męsk. i dam. za 6 par złr. 1.80—2.
’/, tuzina Inii nyoh obuatek do nosa ot. 90,

1.20, 1.40. 1.70 J  4 złr.
V, tuzlaa prawdz. frai.onskioh bał e towyoh 

obuatek do nosa złr. 2, 2.50, 3 do 6.
Vi tuzina anglel. batyst, ohustek do nosa 

z najmodniejszemi brzegami w różnych 
kolorach ot. 60, złr. 1, 1 20 do 3.

1 ezt łka (37 łokci albo 231/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6.50,7.50,9 10 i 12.

1 sztuka (37 łokci albo 23V, m.) 4/4 i ®/4 
■zląskiego płótna złr. 10,11.50,12,12.50,
13, 14 i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 6/4 holender, 
weby złr. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) •/, i 5/« pra- jY 
wdzlwego nimhureklego płótna w najle­
pszym gatunku od złr. 22 d» 60.

1 tuzin ręoznlkow mian. od złr. 4 do 12
1 aztnka */4 Iniaaege płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
Szyfon na bieliznę męską i damską od ot.

26 do 5d ot. za metr.
Serwety różnej wielkości od */4 do 10/4 i 

*•/., jak najtaniej, od 1.50, 2, 4 złr.
Barałtury lais >e do nakrycia stołu na 6—24 

osób, wybór ogrom, od złr. 3.50, 5,7 do 50.
K o s z u l e  d a m s k i e .

Z Szyfonu złr. 1.10, z haftem wzór. złr. 1.85.
Z dobrego holenderskiego albo runburskle- 

go płótna, z listwą na przodzie albo do 
zapinania na ramieniu złr. 2.50 do 3.20.

Koszule w lep '.vri r  diuku, z I afteu  rę­
cznym złr. 3, 3.75, 4, 4.25 do 5.

Koszule w najlepszym gaf anku i rćżnyeh 
rodzajach złr '-(.80, 5 i 6.

M a j t k i  d a m s k i e .
Zwykłe 90 ot., ozdobniejszi złr. 1.20, z haf- 

towan. szlarkami złr. 1.80, 3.10, 2.50 i 3.
Z barchantu gładkie złr. 1.60 i 1.75.
Haftowane ozdobne, albo okładane piką 

złr. 2.50 i 2.75.
S p ó d n i c e  d a m s k i e .

Zwykłe od złr. 1.60 do 2 , z dobrego szy­
fonu złr. 2 50 do 3.50.

Z haftów, wstawkami złr. 3.50, 3.75, 4 i 5.
Spodnioe z trenami z wstawkami lub bez 

wstawek złr. 4.50, 5, 6, 7.50 i 9.
Spódnice z barahauu, gładkie, złr. 2 i 2.50. 

aftow. ozdobne okład, pik \ złr. 3.5U i 3.85.
Kaftaniki.

Z szyfonu zwykłe 1 złr., iepsz_ złr 1.50, 
z w«t_ ykami haft od złr. 3.25 do 3.50, 
z barchanu gładkie złr. 1.20, 1.75 i 1.90.

Haft. ozdob. lub okład, piką złr. 2.90 i 3.20.
Konnic m ę z k i e .

Z najlepszego angiekkiegn szyfonu z gor­
sem gładkim albo z listewkami złr. 1.50, 
2, 2.50, 2.75 i 3.

Z dobrego płótna rumbunkiego albo holen­
derskiego złr. 2.80, 3.50 i 4.

K a l e s o n y  i " «  ’>
Z angielskioj piki , '  szelkie; wielkości od 

złr. 1.25 do 1.40.
Z dobr. oienk. płótna od złr. 1.60 do 2.50

Wielki wybór peóozócb damskich hlałyoh I kolorowyoh, lakoteź mętkloh ‘ki r r  itek 
w rożnych ‘ itunkach I koloraon. 803 7 C

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się , co nię nie podoba, odbieramy za­
mieniamy, albo wypłacamy za to całkowitą należytość. Te dobrowolne przez nas przyjęte 
zobowiązanie daje każdemn kupującemu pewność, ż- nasza usługa jest skorą i rzetelną, 
i że nasze ceny są bez konkurenoyi. Z wysokim szacunkiem

F i l i a :  M . H E T E R A  i  S p ó ł k i .
Skład fabryozny towarów płóciennyoh, zapas gotowej bielizny I w yc-w  ślubnych

W  K r a k o w ie ,  S u k ie n n ic e ,  N r .  1 3 —1 4 , naprzeciw kościoła N. P. Maryi.

S ;  w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. ^
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po 3.10 metrów, wystarczające na dnży garnitur męski, 
będą z powoda wielkiego nagromadzenia od złr. 4.50 do 
12 złr. za icsztkę wysprzedawane. Wielki zapas l* e r u -  
T i e n ,  D o e s k i n ,  T r i c o t u  ,  wszelkie gatunki prze­
dnich, modnych materyj g ł a d k i c h  i c z e s a u k o w T C h  
(Streich i Kammgarn), jakoteż Lniane Materye db orania. 
Wzory do przejrzenia posyła się najchętniej. Pp. Krawcy 
otrzymają bogato so-towane zbiory odcinane ze 6atak.

t a n a
z czystej wełny owczej

482 24 0
Skład fabryczny „zum weissen Lamm“ w Bernie (Morawa).

Pierwszy krakowski

Zakład
POGRZEBOWY

W * ! .  L i p i ń s k i e g o

w Krakowie, ulica Mikołajska, dom Wgo Dra Śliwińskiego,
podejmuje się i urządza 

[ pogrzeby  »«| najwspanialszy clą do najskrom n ie jszy  eh.
Karawany zwykłe i oszklone.

Tmmny metalowe, dębowe i z mięffiejo drzewa w wieltim wyborze.
Główny skład na rogatce Zwierzynieckiej. 777 7 o

I Adres te leg ram u : l i ip id s k i , B ogatk a  Zw ierzyn iecka.

PIERWSZA GALICYJSKA

FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH.
Biuro i skład wszech potrzeb technicznych.

W yrabia: płyty c e m e n t o w e ,  
krążki studzienne wiasnego sy­
stemu , muszle pod rynny na­
grobki, schody, rury i rynny 
betonowe do kanałów, kanały 
wszelkich wymhrów, słupy gra­
niczne kilometrowe i hek ome- 
trowe i t d., wszystko, co z 
kamienia óotąd używane, lecz 
blisko o połowę tańsze a trwal­

sze, niż z piastowca.

Ń h H  4 8 I W J  i s « w o  «r t y m h S 3 ’- 
ii.,B g o d w la n y g !-!'*

^ZIELEN iEW SK iw K ii/uravvT#i;i

Ma na składzie: cement, wa­
pno hydrauliczne, papę, dachó-| 
wki, łupek, rury steingutowe, 
posadzki marmurowe, steingu­
towe, klosety, pisoiry. zamknię­
cia hermetyczne, zlewy, maty 
trzcinowe, materyały przeciw| 

wilgoci i t d. 
Wykouywa: p lan y , koszt©-1 
rysy  i wszelkie roboty  bu-1 
dow lane, tak w miejscu, ja 

i na prowineyi
^ P P P P ( C ^ P P P | C ^ C |

M. ZIELEK1EWSKI, Inżynier, KRAKÓW,
nliea Sw. B a r k a , Ł . 31. 905 2 6

posiadający obol; popia- 
wuego i wyrobionego pi- 
sma gruntownie język pol­

ski i niemiecki, szuka zatrudnienia.
Bliższa wiadomość pod adr. Jan Cłwal- 

bert poste rest. Krakóir. 881 3 3

PISARZ
Odznaczone dyplomem na wielkiej mię­

dzynarodowej wystawie w Brukseli 1888
d l a

M ężczyzn
wynalazek sensacyjny!

C. Ił. uprz- elehtro-metali- 
czna płyta Ora Borsodl’ego, 
wypróbowana i odznaczona,
usu a osłabienie, wzmacniając uśpione 
nerwy i odmładzając takowe. Przyrząd 
bardzo zmyślny, a samo niespostrzeżone 
noszenie płyty tej na oiele, wystarcza do 
osiągnięoia skutku. 197 16 0
Cena: I klasy 55 złr., II klasy 40 złr., 

III kl“ ty 30 złr.
Atelier ftkr Ił. k. pr. elektro- 
metalische P la tte n  (Patent 

Dr. Borsodł)
7F łe n , I . ,  W e ih b u rg g a sse , 9 . 

Szczegółowe broszury za nadsyłką 50 ot.

Olejek słuchu
wyciąg o k. sekundaryusza D r a  8 c h i p e k , a ,  
1 ;ór/ z powodu swej nadzwyczajnej siły leczni­
czej od bardzo wielu powag lekarskich w kraju 
i L^granoą zjednał sobie najohiubniejsze uzna­
nie, gdyż każdą, tylko nie wrodzoną, g ł u c h o t ę  
leezy zupełaie. Usuwa natyenmiasi s z u m  w  
l i a z a c h ,  d a r c i e  i  t l i  y 1 a r i e ,  w ogóle 

wszelkie choroby uszu.
Prawdziwy i jedyny za 1 złr. 50 cent. wraz 

z przepisem używania do nabycia w apteoe 
Leona Rosaira w Krakowie. 18 9 9

Zam ówienia

na kamień da badowy i bruka
z wyłomów Mydlnickich

można robić jak dawniej u właścicielki w K ra­
kowie, ul. iw . Jana, L  12. 885 3 3

Kamienica piętrowa
w najcelniejsren? miejsca, tuz przy plantach, ob­
ciążona długiem Banku krajowego, z wolnej ręki 

do sprzedania. 858 3 3 
Tamże istniejący od lat 30 handel wra: 

z obszernym lokalem do odstąpienia. 
Wiadomość w Admin. „N. Reformy".

Nowo urządzone

ŁAZIENKI KRAJOWE
p rzy  u licy  Z w ierzyn ieckie j, L. 6 , 

otwarte zostały 
w  d n i u  1 3  K w i e t n i a  1 3 .  r .
Zakład powyższy odznacza się największą wytwornością posiada wan-

1.1 ny marmurowe z tuszami w każdej łazience, z termometrami w kurkach, k.- 
1J wskutek czego kąpiący się może regulować temperaturę kąpieli, oraz tuszu 
f  ■ według własnej woli. 11

Hj Puentami, I giblKl dli Pań posiadał; msiplsiii nlejscoae, oraz Tigidnlkl illistrmie. M
U W . Wszelkie kąpiele mineralne "BK u
 ̂ -Ina żądanie za dopłatą zwykłej ceny za wpuszczony do wody p ie rw ia s te k .^
U] K ąp ie l w wannie marmurowej z tuszem, z bielizną ogrzaną, po- 

dawaną w odpowiednich piecykach, z mydłem, tak we dnie, jak i wieczo- IMJ 
l i r e m  przy oświetleniu gazowem kosztuje M

6 0  c e n t ó w . ^  [ j t
m r Codziennie od godziny 2 popołudniu do E wieczorem kąpiele W  

będą wydawane wyłącznie dla Pań przy usłudze kobiecej. ”^ 8 1  J li

gj Zakład otwarty będzie od godziny 7 rano do 10 wieczór. U
Zarsąd  łazienek dostarczać będzie na żądanie, wyrażone przyBB 

Uj kupnie biletu, każdego pierwiastka mineralnego ze składu inateryałów ap- 
a J  tecznych Piotra Krokiewicza, istniejącego obok łazienek. L J
U | i F  Zarząd uprasza najusilniej o bezzwłoczne zgłaszanie się uzasadnio- [Ul 
™  nych zażaleń przeciw służbie do kaneelaryi łazienek. 861 6 1 2 ^

T R U M N Y
stalowe, oynkewe, dębowe I miękkie, Imitaoye 
metalowyoh, kapy, wleAoe, szarfy, ąou w»zy 
stkie prsybory pogrzebom odstępuje po eonach 
najniższyeb „Concordia”, Zakład po­
grzebowy J. K. PĘKALSKIEGO, 
Kraków, przy ulicy Zwierzynie­

ckiej, L. 39. 902 2 10

200 cetnarów Jałowcu
ma do sprzedania w całej party i, 
lub też w mniejszych częściach po 

b. miernych cenach 903 2 3

Alojzy Htitoner.
Lwów, ulica Karola Ludwika, 13.

Pierwsze piętro
ulica Grodzka, L. 28, od 1 Jipc.)

do wynajęcia. gS3 3 5

CUKIERNIA
wraz z c&łem u -ądzei >Oui jest razem lub czę­

ściowo do 1 lipoa do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli właściciel Ale­

ksander Berka w Tarnowie. 839 3 3

A k i l /  żyezące sobie oilbye sbilość
I  1 A M  Y  ê7, ro2gł°3u< n:*j-

g troskliwszą opiekę za uniisr- 
kownnein wyaagrod eniem u pani Maryi Me- 
dek , Hebainme' YVien , I., Griiuam:.-rgasso, 
Nro 10. II Stoek. 45 39 0

Najtańszy, zupełnie bezwonny, kombinowany 
prasowania

jest za pomocą patent.

( Hol zkoh l e n- Br i que t t eb )  
z fabryk Arcykslęcla Albrechta.

Jak tylko węgle te raz się rozżarzą można 
oez podtrzymywania ognia, bez śladu jakiego- 
kolw *k odom w najwygodniejszy sposób tem 
paten swanem żelazkiem bez prze 
stannie prasowaó, a koszta tegoż wyno­
szą zaledwie l 1/, centa na godzinę.

Miejsoa sprzedaży urządzają się wszędzie. 
Objaśnienia i cenniki przesyła się na żądanio 

darmo i opłatnie. 701 5 10 
C H ó w a a ,  a p r z <  sc V a .ś  

dla Morawy, Szląska 1 Galicyi bez- 
wonnego węgla drewnianego (Holzkohien-Briąuet - 
•es) z fabryki Aioyksięoia ilbrechta a Jana 

Rosnera w Cieszynie.

K0WAN0WK0 pod OBORNIKAMI
w W. Km. Poznaniakiem

Dra Karczewskiego Zakład leczniczy
dla um ysłow o chorych i  nerw ow ych  

przyjmuje pacyentów płci obojga, oddając im na usługi staranną, 
troskliwą, doświadczoną pomoc lekarską, pomieszczenie wygodne, 
eleganckie, stół wyśmienity, możność pożycia rodzinnego, wreszcie 
najrozmaitsze sposoby zajęcia ich odpowiedniego i uprzyjemnienia

im pobytu w Zakładzie.
Na żądanie w ysyła  się prospekta . 757 4 12

Dr. K arczew ski. Dr. W inklew ski.
Dobrze leźąoą bieliznę kupuj Pan tylko bezpośrednio 

a fabrykanta

Franciszka Derbohlaw
Wien, IX., Pramergasse, Nr. 22.

Tylko jako sam wyrabiająoy jestem w stanie dobrze leżącą 
bieliznę dla panów, pań 1 dzieei, z poręczeniem najlepszego 
gatunku, po oenaoh najtańszych dostarczyć.

Koszule męskie, białe, . . złr. 1.50, 2 — do 3.—.
Koszule z Cretonu kolorowe, złr. 2.25, 2.59 do 2.75.
Kalesony, białe........................złr. 1.20, 1.50 do 1.S0.

H io li7n a  n n r m o ln n  po ęezona, z czystej wełny owczej,
DIc IIł IIu IIU Illld llld  tylko przedni gatunek, s y s t e m u  

r - , . E r e f .  D r a  G u s t a w n  A a e g e r a .
Z-amowrenia z prowmoyi usku- Koszule męskie za sztukę zir. 3.60, 3.90 do 4.99. 

teczma się pod gwarauoyą. Kalesony za sztukę złr 8 10, 3.50 do 3.80.
Illustrow ane cenniki darmo i op łatnie. 467 12 50

Yf^WSZYSTKlCHSKŁADACHCYGAR

Le D H A P EA U 4 N ATIO N AL.

SZTAIDAR NARODOWY
prawdziwy franoozkl

p a p i e r  d o  c y g a r e t e k
kajldso cisnu

p f r  O s w l s y  A  B 1 1 1 7
W  P A R Y Ż U  -

f A Ł S Z S F S T W  i N A Ś L A D O W ^ l

I

MCŁJLD GŁÓWNY DLA AUSTRYl: Otto Ksnltfc ^  Q«, I Siom im Himmel. 3.Sr WIBPNIP

H .  N I E M E T Z
w  Krakowie, Sukiennice, Nr. 30,
^  poleca Szanow nej Publiczności

^  Skład  angielskich ,
I  Bicykli i bezpiecznych Rowerów.

O a a y  fatoryo*jao» w y p ł a t y  p r z y j m u j e  r a t a m i .

Wtlocypedy dziecinne trzedikołowi, dwóchknłowe i Rowery §
sprzedaje hurtownie i częściowo.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  d a r m o .  529 5 0
Przyjmuje wszelkie naprawy i przerobienia po cenach niskich. ^

2 drukarni Zwiąskowej w Krukowie. Papier z fabryki Braok Fiatkowakiołi w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski,

02111554


